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Święto nowej ery.
w .ęcim y dziś w ie lk ie  św ięto ,  

św ięto  15-lec.a now ej ery n a szeg o  
żvc.a n a ro d o w eg o ,  -iwięto czynu  
Sierpniowego. Dzu ,uż z p ersp ek ty ­
w y  15 lat m o żem y  ogarnąć ogrom ­
n e obszary tego  życia, m o żem y  z 
p e w n jm  o b jek tyw .zm rm  ocem ac  
szczeg ó ły  teg o  w ie lk iego  czynu k tó ­
ry wstrząsnął do  głębi sum ieniem  
narodow em . zaplesn iałem w  g łuche  
n o ce  n iewoli, że  s ię  zbudziło, że  
przem ów iło  szczęk iem  karabinów,  
że  sprawiło, iż naród z m a n o w có w  
bezw oli w szed ł na szerokie, drog. 
niepodległość:.

A ż e b y  n a leżyc ie  ocen ić  z n a c z e ­
nie  czynu 6-go sierpnia trzebr zdać  
soDie spraw ę z ó w c z e s n e g o  stanu  
politycznego kraju telka w ojna  
n arod ow  o którą modliły s ię  p o k o ­
lenia  w yrosłe  w  n .ew oli zasta ła  na­
ród poisk . zu p ełn ie  n ieprzygotow any ,  
c b o c a s  burza dziejow a rozpętana  
je s .e n .ą  19'4 roku, była  n ieub łaganą  
k o n sek w en cją  układu sif p o litycz­
n ych  w  Europie, ch o c ia ż  w ieśc i ły  ją 
raz po razu gromy na Bałkanach,  
chociaż  w reszc ie  o czek iw a n o  je, z 
roku na rok. S tern icy  n a w y  poli­
tycznej w  tych  zaborach ,— s z c z e g ó l ­
niej w  Galicji i w  K o n g r e só w c e  w o ­
b e c  k on ieczn ość .  zajęcia  z d e c y d o ­
w a n e g o  s t a n o w s k a  chwycili  s ię  sta­
rych, w yp ró b o w a n y ch  m etod  poli­
tycznych: k o n cesje  za lo ja lno . W  
im ię tei lojalności, b ęd ą ce i  w yn ik iem  
sp ecy f iczn eg o  nastaw ien ia , p o ś w ię ­
co n o  z tej i tamtei strony tys iące  
m łodych istn er.. Z a  ten heracz  b ez­
cennej krwi spodziew ali s ię  p o  w y ­
granej wojnie  koncesyj politycznych  
w postaci nan-iartki n iep od leg łośc i .

J Galicji, gdz ie  zr jżn iczk ow an ie  
polityczne ze  w zg lędu  na w ięk szą  
m o żn o ść  rozw oju p o l i ty czn eg o  było  
najw iększe ,  z m iejsca postanowi lo n o  

rozpocząć  obrady . c e lem  w ybrania  
jednontej taktyki i p ostęp ow an ia .  
Jałow e dysputy  przeciągały  s ię  w  
n iesk oń czon ość-  Z d aw ało  się, 
o sta teczn a  d e c y z ’a zagrzebana  z o ­
stanie w  miałkim piasku pustych  
frazesów krasnom ó wczych. ^  śród  
tych sporow  był cz łow iek , który z 
n ieu g ię tą  energ ią  w y su w a ł  hasło  
p rzyjm ow an e z trwogą, hasło, które  
budziło  dreszcz n epokoju, ale za  
którym  szły uskrzyd lone  nadzieje  
biły serca w  wielki dzw on radości. 
N iepodległość ,  T e n  cz łow iek , kti -y  
z n ieugiętym  u porem  rzucał na  stół  
oDrad m en erow  po litycznych  to p o ­
tężne s łow o , ten jedvny  orędow nik  
w om ese i ,  gdy s ę  przekonał, ze s łow o  
to przy ,mują z uśm iech em  poblaa s nia, 
w ziął na s ieb ie  wielki ciężar o d p o ­
w iedzia lnośc i  w ob ec  narodu i histo- 
rjf i w dniu 6-go sierpnia pchnął ku  
rosyjskiem u kordonow i stu kilku- 
d z.esięc iu  sw o ich  żo łnierzy, „by w  
wielkiej w ojn ie  n arodów  nie  brakło  
też  i polskiej szabli". C zyn em  tym, 
jak szablą , rozciął gordyjski w ę z e ł  
pow ikłań, o s trożn ego  przetrawiania  
p o m y s łó w  przy z i t io n y m  stole obrad

C zynnik n iep o d leg ło śc io w y  czu ­
w ał u kolebki wszystkich p o czy n a ń  
K o m en d a n ta  Piłsudsk iego  jeszcze  
n adługo  przed rokiem I9t4 , je szcze  
w  m o m en c ie  n a jw ięk szego  rozpasa-  
nia zaborców , pijanych w śc iek łośc ią  
za od w ieczn y  bunt n iepod leg łe j  du­
szy  polskiej. C zynem  sierpniowym ,  
tak n iesp od z .an ym . rozpoczął w ielką  
e p o p e ję  ieg jon ow ą i odtąd szed ł  
wraz ze  sw ym i na śm ierć oddanym i  
żołnierzami ku n iepod leg łośc i,  nic  
oglądając  się na żadna pom oc,  
w patrzony w  wielki cel.

W ynik iem  tych n astaw ień  m e-  
p o d le g ło ś c o w y c h  b y ł ca ły  szereg  
dalszych  c zy n ó w  politycznych  czasu  
wielkiej w ojny  jak zw alczan ie  za ­
rządzeń N acze ln ej  K o m en d y  Armji 
austryjackiej zdążającej do u czy ­
nien ia  z leg jon ów  zw ykłej  austry- 
jackie, jednostki bojowej, zw a lcza ­
nie serwiiistycznej polityki N acze l­
n e g o  K om ..etu  N aro d o w eg o  w o b e c  
P a iiS tw  centralnych, o d m o w a  przy­
sięgi i długie dn w ięzien ia  w  M ag­

deburgu, B enjam inow ie  i Szczy-  
piornie, az do dnia w ie lk iego  try­
um fu u kochanej  idei. A  trzeba  
w ziąć  pod  u w a g ę  że  działo t ię  to 
w o g n : ! walk, gdy  ukochan . ż o łn ie ­
rze W o d z a  ginęli w  c .ężk ich  krwio-  
i erczych walkach.

1 d latego  też  przez ca ły  czas  
w ielk iej  w e m y  legjony. a zw łaszcza  
I-sza Brygada była  uw ażana przez  
całe  prawie sp o łeczer  «stwo jako j e ­
dyna ekopozytura P o lsk i wojujacei,  
której n ieza leżn ość  od  w p ływ ów  
ob cych  daw ała  o so b a  K om en d an ta  
Józefa P iłsu d sk iego .  Stał s ię  on  w i­
dom ym  sym b olem  w szystk ich  p o ­
czynań , zdążających  do uzyskan ia  
zupełnej n iep od leg łość .

1-sza Brygada, w yrosła  z pnia  
: jeo lagji  P iłsu d sk iego  łączyła w  so ­
bie w szy s tk o  co  najlepsze  w  naro­
dzie , była  n.ezr< w naną  szkołą  w y ­
ch o w a w czą  n ieu g:etych  charakter iw ,  
których nie z łam ały  żad n e  przeciw ­
ności,  którzy do  końca  w.erni  
sztandarowi idei w ytw orzyli n ow ą  
generację  obyw ate li  m łod ego  P ań ­
stwa, obyw ate li  których zasadniczą  
ce c h ą  jest c zy s to ść  rąk i n ieugię-  
to ić  pracy. Stąd t t ż  po przi wroeie  
m ajow ym  w  roku 1926-ym, kt iry 
był nieuniknioną k on ieczn o śc ią  o c z y ­
szczen ia  ai mosfery korupcji i sejm o-  
w ładztw a, p o w o ła ł  M arszałek  P ił­
sudski w ła m ie  tych ludzi, zaprawio"  
nych w bojach n iep od leg łośc iow ych ,  
'udzi, k órzy „Polski zadarm o nie  
dostali", lecz  w yw alczyli  ją, krwią  
sw oją  znacząc  jej granice.

I d latego  dziś śmiało i bez  trw o­
gi patrzym y w  przyszłość, d latego  
w ierzym y, ż e  p rzeb u d ow a  w e w n ę t ­
rzna P o lsk i rozpoczęta  w  dniu 13 
maja 1926 r. z każdym  krokiem  p o ­
stępuje naprzód i dop row ad za  do  
scem en to w a n ia  w szystk ich  w artojc i  
tw órczych , wartości fo n ieprzem ija-  
jęcem  znaczeniu , kture w wielk im  
w y śc ig u  pracy stanow ią  aw angardę .

G abinet sto .ący dziś u steru, 
b ę d ą c y  gab inetem  ludzi najbliżej 
stojących  M arszałka P l tudsk iego ,  
ludzi którzy stali u kolebki n iep o­
d leg ło śc io w y ch  c z y n ó w  K o m en d a n ­
ta, dfije najlepszą  gwarancję, że  
spraw ę m o ca rs tw o w eg o  znaczen.A  
Polski na terenie  zagranicznym  i 
konso lidację  w ew n ętrzn ą  przepro­
w a d zą  w sp o so b  jak namnergiczniej-  
szy, doprow adzając  do  knnea naj­
w ię k sz e  dzie ło , akim jest zm iana  
Konstytucji.

Oto są skutki w ie lk iego  czynu  
p o d ję teg o  w  dniu 6-go s.erpnia  
1914 roku, czynu który śm iało  n a ­
zw a ć  m ożn a  początk iem  ery w ży ­
ciu narodu polskiego.

T. R.

Przed zjazdem Legjonistów.
Tel. od wł. kor. z  Warszawy.

N a z iezd zie  L egjon istów  w  N o ­
w y m  Sączu, jak ’uż donosiliśm y, w  
za stęp stw ie  Marszałka P iłsudskiego ,  
który ze  w z g lę d ó w  na rozp oczętą  
kurację w Druskieniicach udziału w  
zjezdzie  nie w eźm ie ,  w y g ło szą  o d ­
czyty; gen . R yd z  Śm igły  i p o se ł  
Sław ek

Targi hodowlane.
P O Z N A Ń , 5 8. fPat). D yrekcia  

P. W  K., pragnąc jak nadbardz.ej  
w y z y sk a ć  m ożliw ości,  kroremi roz­
porządza, dzięki w szechstronnem u  
w ystaw ien iu  rolnictwa na P. W. K., 
oraz spełniając zy czen ia  sfer h o d o ­
w lanych , orgąmzuje w  okresie  od  
18 do  20 września  b. r. w ielk ie  tar­
gi hodow lane.

Zeppelin przeleciał Atlantyk.
BERLIN, 5.8. (Pat). D o n o sz ą  tu 

z Lakehurst.że  sterow iec  „Zeppelin"  
w y ią d o w a ł o godzin ie  2 min. 52, 
W/g czasu środ k o w o -tu ro p e isk ieg o .  
L ąd ow an ie  s terow ca  na lotn.sku w  
Lakehursl nastąpiło dokładnie  w 4 
dni po  starcie z F iiedrichshafen.

Zbrojenia Heimswchry.
W IEDEŃ. 5.8. (Pat). „Arbeiter

Z e  .unij“ donosi o skontiskow aniu  
przez w iadze  k o le jo w e  D skrzyń, 
napełniony^h karabinami m a sz y n o ­
wemu Y zesy łk a  ta była  p rzezn a­
czona dla H eim sw eh ry .

Przed konferencją Haski.
Przyjazd Prianda.

H A G A . 5.VIII. (Pat). P rzy b y w a ­
jącego do  H agi Brianda pow ita ł h o ­
lenderski prezes  rad)- ministrów.  
Nieoficjalne p o s ie d z e n ie  p rzed staw i­
cieli 6 m ocarstw , które p o d p .sa ły

k o n w e n c ,ę  z dnia 18 października  
1928 roku w G e n e w ie  w y zn a czo n e  
zosta ło  na god z in ę  7 i po ł w ie c z o ­
rem.

Posiedzenie w lokalu delegacji francuskiej.
H A G A , 5.8 (Pan). N a zaproszę-  

nie Bcian Ja zebrali s ię  w ieczorem  
w  siedzib ie  d e legacj  francuskiej  
przedstaw ic ie le  Francji, N iem iec ,  
Belgji, Anglji, ltalji i Japonji. N a ze-  
L-anm tern, które trwało d w ie  g o ­
dziny, p ostanow iono , że  na jutrzej-

szem  inauguracyjnym  p osiedzen iu  
konferencj na p rzem ów ien ie  p o w i ­
te ne h o len d ersk iego  p r e z e sa  R ad y  
ministrów o d p o w ie  Briand- P ierw sze  
p o s .e d z e m e  o charakterze poufnym  
o d b eu z ie  się  |uiro popołudniu.

Opinja delegata angielskiego.
L O N D Y N , 5.V111 (Pat). K oresp on ­

dent d yp lom atyczn y  „Sunday T im es"  
m iał m ożn ość  za in terpelow am a sz e ­
fa de legac i  angie lsk iej  na 1 on ie -  
rencję w H a d z e  S n o w d en a . W ed łu g  
informacyj koi e sp o n d en ta  d y p lom a­
ty czn eg o  „Sunday Gmes", S n o w d en  
b ęd zie  dąży ł do  trzech ce lów - prze-  
d e w sz y s tk .e m  do ca łk ow itego  utrzy­
mania śądar, angielskich  w ed ług  
p ro c e n to w e g o  okreś len ia  w  proto­
kóle  w  S p aa  z roku 1920, następnie  
starać się będ z ie  on, aby jeszcze  
raz w  z g o d n e m  porozum ieniu  zre­
w id o w a n a  była  polityka repaiacyjna,  
w reszcie  zwróci sp ecja ln ą  u w a g ę  na

Gtasy prasy
L O N D Y N , 5,V111 (Pat). W  przed­

d z ień  rozp oczęc ia  konterencji h as­
kiej opinja angie lska  zwraca sie  
bardzo ostro p rzec iw ko  planowi  
Y ounga . W ybitny publ.cysta  W ikham  
S tea d  w św .e tn ym  artykule w  „ lu n -  
day T im es"  ana^zuje plan Y ounga  
i s p o io b  za d o śću czy n ien ia  w tym  
planie  interesom  angielskim , p izy -  
czem  dochodzi Jo  wnioslcu, że  plan  
Y ounga jest sprzeczny  z interesam i  
angielskiem i i w in ien  b yć  odrzuco­
ny. A nglja  w inna — zd a r .em  Stead a—  1 
d ą ży ć  do tego , aby jaknajpredzej  
uw olnić  s ię  od  ca łeg o  splotu repa-  
racyj dług iw  w ojen n ych  i skutków  
w ojny. A le  w  obecnych  warunkach  
lepiej jest stanąć na  platformie noty  
Baltoura i zach ow ać  pian D a w esa ,  
aniżeli w p row adzić  w  życ ie  plan  
Y ounga.

Opinja prasy
P A R Y Ż , 5 VIII (Pat.) D z  isiejszy 

„Le i <:mps“ zaznacza , że  Francja  
p rzystępuje  do don .os łych  rokow ań  
Saskich ze  szczerem  pragnieniem  
d o p io w a d z e n ia  ich do  p o m y śln eg o  
w yniku  i z silną w o lą  n’e za n ied b a­
n ia  n iczeg o ,  co  um o ż liw ia  oD ronę 
jej s łusznych  in teresów  i n iespor­
nych  uprawnień. Je.ren plan Y ou n ga  
dozna n iep ow od zen ia ,  to w każdym  
bądź razie n ttresy  francuskie znaj­
dą  gw arancję w plan ie  D a w esa .

P A R Y Ż , 5.V1I1 (Fat). Prasa za ­
m ieszcza  obfite kom entarze  o roz­
poczynającej sie  ‘utro konferencji  
w  Hadze. D zien n ik i zaznaczają, ze  
nad w6zystkiemJ kwestjam i gorow ać  
b ęd z ie  sprawa ewakuacji Nadrenji.

N a łam ach „Action Franęaise"  
Jacąuet, Bam yille  podkreśl* n ierów ­
nom ierny udział w  debatach  państw  
reprezentowanych, na konferencji. 
O fL ia lnym  p o w o d e m  jej zw o łan ia— 
p isze  Bsinyille---jest w prow adzen ie  
w  czyn planu Y ounga , w  którym są 
za in teresow ani w szy scy ,  naw et naj- 
drobn ieji.i w ierzyciele  N  sin iec ,  w o ­
b e c  c z e g o  przedstaw ic ie le  w sz y s t ­
kich tych kraiów w e z m ą  udzi »ł w  
dyskusji. Sprawa iednak p rzed sta­
w ia s ię  inaczej, gdy chodzi o e w a ­
kuację Nadrenji, s tan ow iące  z a g a d ­
nienie  zw iązan e  śc  śle z p lanem  
Y ounga W dyskusji nad tą ostatnią  
sprawą w ezm ą udział razem z N iem ­
cami tylko pań stw a  oku p acyjn e  oraz 
g łó w n e  m ocarstw a, które o p ra co w a ­
ły traktat wersalski.

/ Głosy prasy
G D A Ń S K . 5 8. (Pat). i )m aw iając

rozpoczynające  się jutro w H a d ze  
obrady konferencji m ięd zy n a ro d o ­
wej w sprawie planu Y ounga , w y-  
w ybitny  publicysta n iem iecki Bahr 
zam iesza  w  dz.sie szem  w ydaniu  
„Danziger Z tg .“ artykuł, w  którym  
podreśla, że  sytuacja  taktyczna  d e ­
legacji n iem ieckiej w H a d z e  nie jest  
pom yśm a.

N ietylko b ow iem  Rumunja i Grecja  
co m ożnaby przeboleć, lecz  i A nglja  
nie okazuje sk łonności do przyjęcia

Wyczekujące stanowisko
L O N D Y N . 3.VIII (Pat). W b rew

o czek iw an iom  opinji angielskiej, k tó ­
ra przypuszczała, że  am basadoi Da-  
w e s  b ęd z ie  oficjalnym o b se iw a to rem  
w H a d ze ,  rząd ' t a n ó w  Z je d n o c z o ­
n ych  nie zajm ow ał „adnego  oiicjal-

k on cesje ,  które zosta ły  już p o c z y ­
n ione n iektórym  ps> is tw o n  europej­
skim, a p rzed ew szy s t l  iem na k o n ­
cesje ,  p o c z y n io n e  Italjj Co się  ty ­
czy  z a sto so w a n ia  pianu Y ounga, to  

inowoen m e  zgodzi „lę na żadne  
ustęp  itwo, kti reby obli zały żądania  
angie lsk ie . ,

■W końcu  k oresp on d en t dyp lom a­
tyczn y , cytując o św iad czen ie  Unow- 
dena. podk-eśla . żę  rząd W  lelk e, 
Bryianji nie jest zo b ow .ązan y  do  
przyjęcia planu Y ounga. Eksperci, 
którzy go  podpisali, by!, n iezależni  
i n e w y  tepowali,  jako p e łn o m o cn i­
cy  sw oich  rządów

angielskiej.
Co do 6praw politycznych k o n ­

ferencji, S tea d  podkreśla, ze  o d ­
dzielne w yco fa n ie  wojsk angielskich  
7. Nadrenji, m e  czeka,r.c na w y c o ­
fanie przez Francję i B elgję  nie b y ­
łob y  w łaśc iw ym  środkiem  do utrzy­
mań, a harmonji i zgody m iędzyna-  
narodow ej. Z  drugiej strony e w e n ­
tualność pozostaw ien ia  wojsk oku-  
D a c j jnych angielęk.ęh w Nadrenji  
na da lsze  5 lat b ezw aru n k ow o  nie  
P’ s t . w  A ngbi popularna W ed łu g  
S teada. konferencja  haska bęaz ie  
p o ied y n k .em  m ięd zy  Briandem i 
S n o w d e n e m . W y s t ę p u j  oni w sz a k ­
że  iako dwaj ryw ale  p ow ołan i do  
w spółpracy . Charakteryzując w ten  
sp osób  plan Y ounga, S teed  bardzo  
j iesym istyczn ie  ocen ia  m ożliw ości  
konferencji w  H a d ze

francuskiej.
natomiast Pośska, C zech o s ło w a ­

cja, Kumunja i Jugoslawja mają być  
od obrad ' w tej kwestji usunięte .  
Czyli innemi s łow y, ew akuacja  wraz 
z gwarancjami, których dom aga się  
rząd francuski, m a b yć  rozpatryw a­
na jedyn ie  z punktu w idzenia  
chc dnie, granicy R zeszy  oraz jej 
stosunku, do  b ezp ieczeństw L  granic  
Francji i Belgji W y łą czen ie  o z n a ­
czać  może jedyn ie  o d m o w ę  w y s łu ­
chania  zarzutów, m o g ą cy ch  być p o ­
czyń  on em i przez kraje, dla których  
w ch od ź:  w grę ich b ezp ie c z e ń s tw o  
osob iste .

C zyż przygotow uje  s ię — zapytuji 
i« inville— p ozostaw ien ie  c ichaczem  

N iem co m  sw o b o d y  działań.a w e  
w schodniej  Europie? N ic d z iw nego ,  
że  _iacy o ia z  niektóre inne naroay  
z trw ogą zadajt; sob ie  to sam o p y ­
tanie.

W  „Victoii-e" G eorges  bjena im e  
podkreśla krzyw dę, jaką w yrządzo­
no t.zw. paristwom o ograniczonych  
interesach O trzym ały on e  w p raw ­
dzie na zasadz e traktatu w e r sa l­
sk iego  rozszerzenie  sw y ch  granic, 
lecz udział ich w  d o r io s łe i  sprawie  
odszKOdowań okaza ł s ię  zn k om vm  
I y m c z a se m  ucierpiały on e  skutkiem  
w ojny nie mniej od wielkich m o ­
carstw P olska  została d oszczę tn ie  
zrujnowana przez w ojska  n iem iec  
kie, austrjackie, rosyjskie  i b o lsze ­
w ickie , a jednak  przyznano iei w 
planie  D a w e s ą  udział śm ieszny , j e ­
szcze  zaś m niejszy w putnie Y ounga .

gdańskiej.
planu Y ou n ga  bez  zastrzeżeń. D o  
tej pory m e da się naw et p rzew :- 
dzieć. czy A nglia  nie bedzie  chc ia ­
ła tego  planu w ogó le  odrzucić, co  
m ogłoD y wprov adzic N iem cy w  fa­
talną sytuację. W  końcu dr. Bahr 
stwierdza, iż nadzieje  pokładane  ze  
strony niem ieckiej w Bnandzifc są 
zaw od n e ,  a lb ow iem  Briand z " “w- 
n o ś c ą  będzie  działał jako w ybitny  
patrjota fiancuski, a zatem  dla st-o-  
ny niem ieckiej  nie przedstawia ża­
dnej p ozvcj: aktywnej.

Stanów Zjednoczonych.
n e g o  obserw atora , a tylko p o lec ił  
p ierw szem u  sekretarzow i am b asad y  
amerykańskiej w  Paryju  »' .lsonowi,  
aby nieoficjalnie obserw ow ał k o n ­
ferencję haską.

Pierwsi goście w Hadze.
H A G A , 5.8. ( P a t ) . : W  dniu dzi­

s iejszym  przybyli tu V en ize los  i 
Stresemann.

ł

Pierwsze spotkanie sietów
H A G A  5.8. (Pat). W /g  tu tejszych  

przew idyw ał. p ierw sze  spotkan ie  
sze tó w  p o szczeg ó ln y ch  rządów n a­
stąpi dzisiaj w ieczorem .

Briand przewodniczącym 
konferencji hasKiej?

Tel. od wł. kor. z  Warszawy
Prasa francuska w yraża przeko­

nanie za ‘ u czestn icy  konferencji  
haskiej zaproponują Briandow obję­
cie przew odnictw a  konferencji. N ie  
w ie  jednak czy  Briand zgodzi  „lę 
na teg o  rodzaju p ropozycję

« r i »

Strach ma wielkie oczy.
BERLIN. 5.VIII. (Pat). N acjonali­

styczn a  ..Boersen Zeitung" p od n os i  
p o n o w n y  alarm z p o w o d u  r z ek o m e­
go  pojaw ienia  s ię  w m e d i ie lę  o k o ło  
god z  15 min. 30 dw u p ła tow ca  p o l­
skiego nad B ytom iem . Sam olot  p o l­
ski okrążyć m lal dwukrotnie m.asto, 
lecą  na w ysok ośc i  50U metrów,  
p o czem  o d le c ia łr w stronę Katowic, 
Polsk ie  barwy p a ń stw o w e  w id oczn e  
m iały b yć  na dolnym  p ła c i -  sa m o ­
lotu.

^.Boersen Z tg  " Łapy tnie, czy  
d y p lo m a c 1 z - W ilhelm strasse ’ są  już 
tak dal e c e  zajęci H agą, iż zaporpi- 
nają o ustaw icznych  ce low ych  pro­
w okacjach  polskich na pograniczu  
w schodr im Niemią^. W  H a d z e  za­
znacza dziennik  nacjonalistyczny to­
czy ć  s ię  Dędą narady * tylko teo re ­
tyczn e .  P t l s k a  za', uprew ia już dzi­
siaj na W sch o d z ie  politykę prakty­
czną.

Nota jugosłowiańska 
ao rządu bułgarskiego.

W IED EŃ  5. VIII FAT W edle do ­
niesień z Bialogrudu, p rasa  ogłasza 
dziś tekst n o t ) ,  doręczonej swego cza­
su przez posła Nesica w Sofji w sp ra ­
wie m orders tw a RadosIavova i Zeko- 
va i nad to  odpowiedź rządu b u łg a r­
skiego. Nota jugosłowiańska w skazu­
je na  to, że ustaw a am nesty jna  z dn ił 
Iipca b. r. wyjdzie na karzy.ść osobom 
k tóre  na podstawie art. 118 t rak ta tu  
zawartego w Neuilly powinny być za­
sądzone jako  przestępcy wojenni. 
Rząd bułgarsk. popełnił zatem akt, 
k tóry  stoi w sprzeczności z t rak ta tem  
pokojowym

Nota przytacza rozkaz dzienny b y ­
łego generalis imusa Zekova, żądający 
w ym ordow ania  inteligencji serbskiej. 
\ \  końcu nota zaznacza, że rząd jugo­
słowiański nie może przejść n ad  tą  
spraw ą do porządku dziennego wobec 
tej bezprzykładnej zbrodni zbiorowej 
i domaga się z tego powodu wyjaśnień 
od rządu bułgarskiego. Dzienniki ko ­
m entu ją  powyższą w ym ianę not w  
tym duchu, że odpowiedź bułgarska 
nie jest zadaw ałn iająca i przyczyni 
sit do zaostrzenia stosunków  między 
obu państwami.

Zebranie Rady finansowej 
Ligi Narodów.

GENEWA, 5. VIII. PAT. Delega­
cja złożona z kilku członków' rady  f i­
nansowej, w śród których  znajduje  się 
członek polski p. Młynarski, w icepre­
zes R anku  Polskiego oraz kilku w y­
bitnych  rzeczoznawców^, zbierze się 
26 września w Genewie celem kon ty ­
nuow ania  rozpoczętych przez rade 
fluk tuac ji  siłv kupnej złota oraz ich 
wpływu na życie gospodarcze posz­
czególnych państw

Zjazd pbdoficerów 
w Poznaniu.

P O Z N A N . 5.8 (Pat). W so b o tę  
rozpoczął s ię  w  Poznan iu  zjazd p o ­
doi cerów  rezerw y, skupionych  w  
ogólnym  Z w ią zk u  P od of icerów  R e ­
zerwy R zeczy p o sp o li te j  Polskiej. W  
zjeździe  bierze udział kilka tys. u- 
czestn ik ow . Wczoraj przed połud-  
1 i®*1 a obradow ały  kom isje  Popoł. 
odbyło  s ię  drugie p lenarne zebranie, 
na ktorern przyjęto szereg  w n io ­
sk ó w  zg ło szo n y ch  przez kom isje  o- 
raz d ok on an o  w yboru n o w e g o  za ­
rządu.

LEKARZ-DFNTYSTA

J . F E L . B a Z T F . J H
p o w ró c i ł ,  przyjmuje od 9— 2 i od 4— 6 
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WIADOMOŚCI Z  KO W HA
N O W E  M ETODY PROPAGANDY N IE M IE ­

C K IE J. ,

T y d zień  n irm ie e k l „ p ań s tw  b a łty c k ic h , 
w K rólew cu.

■łuL p o d a je  „Liet .  Aidas“, I « —«  b .‘ m 
7. okazji  wsi h odn io -n iem ieck iego  j a r m a r k u  
ro ln iczego  w K rólew cu  4 o rgan izu je  się ty- 
dzicu ak ad e m ic k i  p a ń s tw  ba łtyck ich ,  a w ięc  
i Litwy. Uczestn icy  tygodn ia  będ,° mogli  o  
be jrzeć  nie ty lk o  sam  j a r m a r k ,  lei z rów nież  
in s ty tu ty :  m leczarsk i ,  g o sp o d a rk i  rybne j ,
k u l tu ry  zbożowej —  is tn ie jące  p rz y  u n iw e r ­
sytecie  o raz  „ n a u k o w ą  w y s taw ę  d rzew n ą" ,  
gdzie będą  d e m o n s tro w an e  n a jn o w sz e  m eto ­
dy gosp o d a rk i  leśnej.  P odczas  ty g o d n ia  b ę ­
dą  d e m o n s tro w an e  n a jn o w sze  m u s z .n y  ro l ­
nicze,  o rg a n iz o w a n e  wycieczki, odcz  ty itd.

Je d n o cześn ie  czynne  będą  w K ró lew cu  
w yzsze  k u rsy  n a u k o w e ,  na  k tó ry ch  b ęda  w y ­
k ład a l i  p io fe s o ro w ie  m ie jscow ych  w yższych  
szko t  z d z ied z in y  ro ln ic tw a ,  ekonom ji ,  n a u k  
p rzy ro d n ic zy c h ,  sz tuki  i t. d.

L c a jący i .  się  na  pom iem o n y  t \d z .e ń  a k a ­
dem ick i  do  K ró lew ca  s tu d e n to m  z L itw y wi 
zę ni -miecka będzie  się w y d aw a ło  bezp ła tn ie ,  
k osz ta  podróży  z k o w r.a  do  Kró lewca  w y ­
n iosą  22,50 lita, n a d to  na  in n e  w yda tk i  w 
c iągu tygodnia  k a żd e m u  u c z e s tm -o w i  wy­
p a d n ie  zapłacić  po  30 lt. S tudenci,  k tó rzy  
zechcą  uczęszczać  na  po m ien io n e  ku rsy ,  be  
d a  zw oln ien i  od op ła ty  za k u rsy  i od w sze l­
k ich  fo rm alnośc i ,  a n a d to  o t r z y m a ją  g ra tis  
na  5 d n i  noc leg  1 pożywienie.

Życzący wziąć  udz ia ł  w t s g o d n iu  p o w in ­
ni m ożliw ie  p rędze j  zak o m u n ik o w ać  pod a d ­
resem- p ro l .  Dr. K. A ndree  Kónigsberg , 
P r  B ra h m s tr .  19 I b

300-leeie k o śc io ła  e w .-re fo rn sa to rsk ie„o  
w- K ie jdunucb .

1 m e d z i ‘dę 4 s ie rpn ia  o godz 12 i pół 
w K ie jd an ach  o dby ły  się  u roczystości  300 
l e n a  m ie jscow ego  kośc io ła  e w .- re fo rm a to r  
skiego. za łożonego  p rzez  W ie lk iego  Księcia  
Krzysztofa .
N acze ln ik  sz tab u  g e n e ia lu rg o  w K ła jp ed zie .

P rz y b y ły  w tych d n ia c h  d o  K ła jpedy  n a ■ 
czeln ik  genera lnego  sz tabu  Kubilunas ,  doko-  

1 l .a ł  w K ła jpedzie  i Szy łokarczm ie  inspekcj i ,  
s t a c jo n u ją c y rh  tam  oddz ia łów  w ojskow ych .  
W c z o ra j  pu łk  K ub i lunas  złożył wizytę  g u ­
b e rn a to ro w i  k ra ju  K ła jpedzkiego  p Merki- 
sowi 1 k o m en d a n to w i  k ra ju  puik.  L o rm u n a -  
sowi.

W y d arz en ie  z w yw ieszen iem  ch o rąg w i 
z p o w o d u  ro czn icy  k o n s ty tu c ji Sejm u U sta ­

w odaw czego.

„R ytns p o d a je  iż onegdaj ,  1 s ie rpn ia ,  
właściciel  d o m u  N-r. 28 p rzy  ui. M ickiewicza 

.wywies ił  ch o rąg iew  n a ro d o w ą .  P o  p a ru  jed -  
n a H 1 1 1 1 Prz : b yl p o l ic jan t  i za rząd a ł ,  
w .n i -n iu  n acz e ln ik a  pow ia tu ,  zdjęcia  cho-  
rąd w i .  W  zw iązku  z tern , .Rvtar  ‘ pisze, iż 
konsty tu i  ja  gwai an tu je  k a żd e m u  obvw ate- 
lowi wolność osob is tą  i su m ien ia  i wobec  t e ­
go ro zp o rz ą d ze n ie  nacze ln ika  p o w ia tu  je s t  
c o n a jm n ie j  dz iw ne,  tem Lardzie j .  iż n iem a  ż a ­
d n e j  us taw y ,  reg u lu jące j  w yw ieszan ie  c h o ­
rągwi.

J a k  w iad o m o  w d o m u  N-r. 28 p rz i  ul. 
M ickiewicza mieści się zarząd  p a r t j i  dhrz.  
dem. 1 e d a k c ja  „R y ta sa "  i inne  o rgan izac je  
ehrz .  dcm.
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IAL3GMS
p  W y d aw n ic tw o  Tow. im . J a n a  Ł ask le - 
g  g  ' św ieżo  w y szło  7, d ru k u  i jesi do 
g  n a b y c ia  we w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h .

=  200 n u m ero w an y c h  e g z r r - p l a r z y .
H  3 2  p l a n s z e  i l u s t r o w a n e .  C e n a f i z l .
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Idylla kowieńska na szpal  ̂
tnch dziennika włoskiego,

R Z , M, 5.8 (Pat.), „II T e v e r o  
druKUMS d łuższy  artykuł R em o  R e-  
nau) Petitto , puDlicysty, który ' p c  
c (byciu podroży  na L itw ę usiłuje, 
p rzed staw ić  w  prasie przeszłość  i 
teraźniejszość  litewską. Artykuł, u- 
trzym any w tonie n ieco  idylicznym  
w o b e c  1 m ałego  pańrtwa, zaw iera  
p e w n e  dane „historyczne", z a p e w ­
ne zaczerpnięte  b ezp o śred n io  z 
K ow na, ,nlc n. p. w ia d o m o ść ,  że  
Litwa w XV w ieku rozciągała s ię  
od morzi B a łtyck iego  do  C zarnego  
i miała obszar 1200 tys. kim.

Petitto w sp  im ina dalej o tar 
ciach r n ęd zy  P o lsk ą  a Li*wą i za ­
daje sob ie  pytan ie ,  czy  nie by łoby  
dla Pofeł lepiej, g d y b y  V*'j]na nie  
zabierał? riłą, a raczej czekała  na  
rozwój w y p a d k ó w .  A utor od p ow iad a  
na tc, iż w ch o d z i ły  tu w  grę d ą ż e ­
nia innych m ocarstw , jak N ie m :ec ,  
Rosji i Szw ecji,  które m ogły  z m ie ­
nić b ieg  w yp ad k ów . Liryczny op is  
r_nwn? autor kończy  stw ierdzeniem ,  
że  Litwa, zarów no jak i Polska , jest  
p rzedm urzem  katolicyzmu- c z e g o  
zna azł d o w o d y  w kościo łach  1 k lasz­
torach.

Uwadze udających się 
do Gdahstca.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.

Mir..ster6two Spraw  W e w n ę tr z ­
nych  przyporrina, ze  c o b y w a te le  
p o ń c y ,  którzy zam. trzają w y iech a o  
na teren w o ln eg o  miasta G dańska  
m uszą  zaop atrzyć  się  w a o w o d y  o- 
sobiste , p ośw iad czon e  przez o d p o ­
w ied n ie  w ładze  adm inistracyine o  
posiadaniu  ob yw a te ls tw a  po lsk iego ,  
inaczej na granicy w  T c z e w ie  p o li­
cja nie będzie  puszcza ła  do G dańska.
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Problem stosunków sowiecko- 
angielskich.

Z  M o sk w y  donoszą, z e  w ia d o ­
m o ść  o przerwaniu rolcowar so-  
w ieclco-ang.e lsk ich  w yw oła ła  w  k o ­
łach m o sk iew sk ich  bardzo n iep rzy ­
ch y ln e  w rażeń  e. Prasa rosyjska,  
om aw iając  to w ydarzenie ,  w  ostrycn  
s ło w a ch  n apada  na soCjaiistow an ­
g ielsk ich , nazyw ając  ich sługami 
burżuazji.

K w est  a w zn o w ien ia  stosu n k ów  
d yp lom atyczn ych  m ę d z y  A ng.ją  a 
Z S R R  w zię ła  zu p ełn ie  inny obrot, 
niż p ierw otn ie  przypuszczali k ‘r ó w ­
nicy pońtyki sow ieck iej ,  b ędący  
przekonani,  Ż2 w w yniku  z w y c ię ­
s tw a  laburzystów  p od jęc ie  norm al­
n ych  s to su n k ó w  d yp lom atyczn ych  
m ięd zy  obu państw am i nie będzie  
nastręczało  żad n ych  trudności.

O b ecn  e okazu,© sic, że  w  M o ­
sk w ie  nie zrozum iano n a l e ż y c e  p o ­
lityk angielskiej, która n ieza leżn ie  
od  tego , przez k ogo  jest p ro w a d zo ­
na, zawi.ze liczy sie  z p sy c h o  Jgją 
narodu, przyw iązan ego  do tradycji 
i ho łdującego  z zam iłow aniem  idei 
ciągłości w e  w szystk ich  dziedzinach  
s w e g o  z y c ’a.

W ybitny dziennikarz P o o o w  przy- 
pom  la , ze  w stosunku do Angiji 
b o lsz e w ic y  już zaw sze  bujali w  
sw iec ie  luzji. N a w e t  Lenin w tym  
kierunku nie s tanow ił wyjątku  
latach  1921 — 1°23 L euin  ka demu, 
kto  przyjezdzał z Anglj., zad aw ał  
p y ta n ie - „Za ileż w ięc  tygodni, czy  
m ies ęcy , w y b u ch ń ie  w  Ang.ji re­
wolucja?" A  jeanak rewolucj te', 
która przyjść miała za kilita ty g o d ­
ni, czy  m ies ięcy ,  L enin  m c d o c z e ­
kał się. en sam  błąd, co i Lenin,  
p ep e łn ia ią  jego  u czn iow ie ,  oDecni 
kierow nicy  polityki sow ieck ie j ,  k tó ­
rzy sądzą, ;nk się zdaje, że  ang ie l­
scy  socjai.sci o icazyw ac im będą  
s w e  bezp ośred n ie ,  czy  pośrednie  
poparcie .

D la teg o  też  zm uszen i są  b o l s z e ­
w icy  p rzezy w a ć  jed n o  rozczarow a­
n ie  za  drugiem, m ające sw e  źródło

w fakcie , że  A n g l cy w  polityce  
kierują sic  m e  tyle ideiow em i sy m ­
patiami, ile interesam i państw a. R o ­
botn iczy  rząd angielsk' prowadzi  
politykę  realną, stara,ąc s ię  przy-  
tem  unikać kroków  ryzyk ow n ych ,  
m o g ą cy ch  zerw ać ciągłość tradycyj­
nej angielskiej polityki.

R ezerw a, z jaką rząd M ac D o ­
nalda odnosi s ’ę do  problem u w z n o ­
w ien ia  i to s u n k o w  d y p lo m a ty czn y ch  
z sow ietam i, m a sw e  źródło iesz-  
cze w  całym  sz -r e g u  nnych  oko-  
l .czności.  D ązen  e p rzem y sło w có w  
angie lsk ich  do zacieśn ien ia  w ę z łó w  
w sp ó łp racy  g o sp o d a rczy ch  z Rosją, 
kto^e je sz c z e  w i, ,sną  r. b. ujawniło  
s ię  w bardzo “llnym stopniu , w c z a ­
sach ostatnich  w ie le  straciło na swej  
in ten syw n ośc i .  C z ło n k o w ie  angie) • 
s k ie 1 delegacji h a n d low o-p rzem ysło -  
wej którzy w m .e t ią cu  ma u bawili 
w  M oskw ie , powrócili do Angiji bar­
dzo rozczarow ań1 Spraw ozdania  z 
tej w y c e c z k i  nie zosta ło  jenzcze  
w praw dzie  opublikow an e, jak s ły ­
chać jednak, n ie  w y p z d ło  o n o  dla  
b o lszew ik ó w  zbyt pom yśln ie .

W  rozw oiu  stosu n k ów  rosyisko-  
sow ieck ich  w ielka  rolę odgrywa  
rów n .eż  sprawa p ropagandy k om u ­
n istyczne!. \& zw iązku z ostatm em i  
w ydarzen iam i 1 na D alek im  W s c h o ­
dzie problem  ten ostatnio  bardzo  
się zaostrzył, b o w .em  b o lszew icy  u- 
ważali za s to so w n e  s p o tę g o w a ć  sw ą  
ag'tację  w Indiach. Y ystarczy  przy­
p om n ieć , że  m e d a w n o  w  M osk w ie  
o św iad czon o  ca łk iem  n ied w u zn a cz ­
nie, że  sow ie ty  pow inny  popierać  
strajkujących robotn ików  w P om -  
bsju.

R ząd  M ac D on a ld a  w szystk ie  te  
m om en ty  musi o czy w iśc ie  u w z g lę d ­
niać i tern w łaśn ie  objaśnić sobie  
należy  tę  rezerw ę, z jaką londyński  
g a b :net robotniczy traktuje spraw ę  
w zn o w ien ia  norm alnych sto su n k ó w  
d yp lom atyczn ych  z Z S R R ,

Jedyny Kraj, gdzie w dniu 1 sierpnia 
odbyły się demonstracje uliczne.

Jed yn ym  kiajem, gdzie  w dniu  
1 sierpnia o d b y ły  s .ę  dem onstrac  e 
uliczne z racji t, zw . „m iędzynaro­
d o w e g o  dnia przeciw w ojennego" ,  
b y ła  Rosja so w  ecka. W e w szystk ich  
w ięk szy ch  m iastach rosyjskich w  
dniu tym  zorgan izow an e zosta ły  
wielkie  p o ch o d y  ze  sztandarami, pla­
katam i i transparencam ’, na których  
w yp isan e  były  rozm aite  hasła  k o ­
m u n istyczn e . N a  w iecach , które po  
pracy  odbyły  < ię w e  w szystk ich  
niem al o środkach  p rzem y sło w y ch ,  
w y stę p o w a l i  z wielksemi p rzem ów ie-  
m a m ‘ wybitni dz ia łacze  partyjni i 
rządow i W  M o sk w ie  d o  d e m o n ­
strantów  przem awiali m. in.: Ka min, 
Jarosławskij, Rutzutak oraz znany  
literat rosyjski M aksym  Gorkij, k tó ­
ry w  czasach  osta tn ich  ca łk ow ic ie  
porzucił o w ą  rezerw e , jaka c e c h o ­
w a ła  jego  stosuneic do  b o lsz e w ik ó w  
i bez  jak ichkolw iek  zastrzeżeń z a ­
czął popierać  o b e c n y  reżym  rosyj- 
ski.

Cecną charakterystyczną  m am-  
festacyj p .erw szo s ierp n io w y ch  w
R osji było  to. ze  odbyw ały  s ię  one  
po pracy. W  ten sp o só b  strajków  
które  p ro p a g o w a n e  były  przez a g e n ­
tó w  bolszew ick ich  zagranicą, w  Z  
S R R. nie było.

O  wielkich d em on strac iach  d o ­
n o szą  w  szczeg  jłności z K ijow a gdzie  
w m anifestacjach  „prow incjonalnych” 
brała udz.ał" grupa C hińczyków , k t ó ­
rzy niesL w p o ch od z ie  transparenty  
i plakaty z hasłam i protestu p rze ­
c iw k o  chińskim  m . .larystom  i cie-  
m ężcom  robotn ików  chińskich.

C hińczycy  brali zresztą  udział w  
m anifestacjach p ierw szom ajow ych  
rów nież  w  innych miastach rosyj- 
s k ’ch, a w .ęc  M osk w .e , Len .agra-  
dzie, C harkow ie i t. d. T am , gdzi * 
C hiń czycy  m ieszkają w w ięk szy ch  
m iastach, brali oni czy n n y  udział w 
p o ch o d a ch  uhcznych, tam zaś. gdzie  
kolonje  chińskie  są  słabo rep rezen ­
tow an e ,  C hińczycy  w ystępow ali ty l­
ko  na w iecach  w charakterze m ó w ­
ców .

Prasa m osk iew sk a  przepełn iona  
est  w iadom ośc iam i o przebiegu  

„ czerw o n eg o  dnia" zagranicą, przy- 
czem  c z ę s to  bardzo p ism a s o w ie c ­
kie d o n o sz ą  o w ydarzeń .ach , które  
w o g  ->le r ’e m iały miejsca,

N ic  m ogąc  wyra. *nić miast, gdz ie  
d em onstracje  p ierw szo m a jo w e  s ię  
o d b y ły , prasa so w ieck a  ogranicza  
s ię  do  stw ierdzem  i, że  w .a d o m o śc i  
o dem onstracjach  n a d esz ły  rów nież  
z innych państw . C iek aw e , z jakich? .
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Pęriem auta do Małopolski.
Korzystając z dnia niedzielnego, 

k to  żyw z ośrodków  fabrycznych  sia­
da  do auta, zaprasza przyjaciół 
i jazda w lasy, góry i na świeże po 
wietrze. Całe nasze tow arzystw o  
o 5-ej rano  już jest gotowe do w y­
jazdu  z Sosnowca... Kieruneczek... na 
Rabkę —  160 km tr.  D w i*: śliczne m a ­
szynki Dodge, am erykańsk ie j  firmy, 
jedna 50, d ruga 80 konna, wytworna 
I im uztna ,  sta ją warcząc przed domem 
izaprasza ją  do jazdy. Chwila „sado­

wienia się"-,zawsze ożywiona i ru sza ­
my. Moim towarzyszem  jest p. inży­
n ie r  Woźniak. właściciel jednej 
z większych fabryk, w > robów i odle­
wów stalowych w Sosnowcu; dosko­
nale zm echanizow ana wytrzym uje  
konkurencję  i rozwija się tak  dalece, 
że tego roku  budu ją  właściciele (gdyż 
fab ryka  należy do trzech braci, inży­
nierów Woźniaków) now ą wielką 
halę  dla konstrukcy j okrętow ych. 
P rze jeżdżam y przez Górny Śląsk, mój 
uprzejm y towarzysz podróży w ska­
zuje mi rozmaite szczegóh tej olbrzy­
miej m ach iny  p rzem j słowej, ale 
wskutek pędu  auta, rwącego 70- -80 
k m tr .  na godzinę, trudno  się już 
zorjentować, gdzie jak a  huta czy f a ­
b ryka , bo kom iny  w yras ta ją  ze 
wszystkich stron Chwilami za trzy­
m ujem y się dla obejrzenia jakiegoś 
większego kom pleksu  gmachów, sły­
szę objaśnienia i im ponujące cyfry 
p rodukc ji  i dalej lecimy. Nadchodzi 
godzina nabożeństwa, długie szeregi 
pobożnych ciągną do kościoła, kobie­

ty w szerok ich, czarnych, jedw abnych  
cz\ rvpsowvch spódnicach i luźnych 
kaftanach , starsze w przezroczystych 
czepeczkach, młode w chustkach  na 
głowie, mężczyźni m ają  okrągłe k ap e ­
lusze i zabawne portk i wysoko pod 
pacham i, na kró tk ich  szelkach p od­
ciągnięte i m at"  kurtk i, k tóre niosą 
na  rękach, bo upał się wzmaga

Mijamy miasto  Oświęcim, k ra j ­
obraz zm .enia  się zupełnie, jesteśmy 
na Śląsku Cieszyńskim, kom iny zni­
kły, nie czuć już d j  mu, natom iast 
rzeźwe i świeże powietrze górskie. 
Już  i Kęt>, przejeżdżam y obok Biel­
ska (słynne przędzalnie  i fabryki m a ­
nufaktury , k o n k u ru jące  z angielskie- 
mi w yrobam i na rynkach  św iato­
wych), widzimy wieś Porębka, nad 
rzeczką Soła, tu  według projektu  
ś. p. Prezydenta  G abrjela N aru tow i­
cza, buduje  się og rom na elektrownia, 
k tóra  m a być poruszana  siłą wodną 
tej rzeki, narazie  siłą 5 tys. koni, 
a przewiduje się do 20 tys. koni — 
w ykorzystując dużą siłę wodospadu 
Soły. E lek to rw nia  ta będzie- obsługi­
wała re jon  Żywca i Bielska. Już 
i Andrychów, słynny ze swych fabryk 
płótna; kra jobaz co chw ila  się zmie­
nia i coraz piękniejszy, pagórki 
rosną i zastępują drogę, k tóra  się 
Wznosi i kręci, oko odpoczywa na 
ciemnej zieleni lasków i łanach  zboża, 
a w dali, po prawej stronie, m ajaczą 
Beskidy. Po lewej ręce płyni° Rabka, 
k tóre j  doliną jedziemy, gładziutką 
szosą. M ijamy Vi idowice, góry coraz

Zwycięstwo przestworzy.
R ozw ój techn.k' etaje s ię  z k aż­

d ym  dn em  coraz bardziej c sza la  
im ającym  p rzec ię tn eg o  raika. Z  dnia  
na dz ień  ob serw u jem y coraz Wiek- 
sze  z d o b y c z e  ducha ludzk iego  we  
w szystk ich  d z e d z in a c h .  Film tnó 
w iony , telewizja, na.roznorodniejsze  
za s to so w a n ie  p o z a r o le tc w y c b  pro­
m ieni stają s ię  urzeczywistnieniem  
w ybujałej fantazji pow ieściop isarzy  
w  rodzaju W e isa  czy  V erne’a,

Ozisiai chcieliśm y p o m ó w ić  o  za­
stosow aniu  aeroplanu do  kom unika'  
cji m^tylko pasażersk iej  ile h andlo­
wej. Z aw rotn y  r o z w ó j  lotn iczych  
linji w  okres ie  o sta tn iego  10-lecia 
sp row adzić  im siał za g a d n ien ie  ko-  
m unikacj. aeroplanow ej i przew ozu  
tow arów  na p ła szczy zn ę  prędkiego  
urzeczyw istnienia .

P ierw szy  krok w rym kierunku  
postaw iła  naturalnie A m eryk a , przo­
dująca w  d z i e d z i c e  rozw oiu  techn i­
ki i d a lek o  ' za sobą zostaw>a’ąca  
Stary ń w ^ t  Już w  r (927 w p ro w a ­
d zon o  w  Stanach  Z jed n o czo n y ch  nr  
n ie t tó r y c h  linjach p iz e w ó z  tow arow  
S ą  to jednak p o c z to w e  p o śp ie szn e  
przesyłki. P ow o li  ednak p rzew óz  
tow ai -w, w ięlcszem i partjam- zyskuje  
so b ie  praw o ob yw a te ls tw a , n ietylko  
w  A m ery ce ,  le cz  i na n iektórych  
linjach lotniczych  w  Europie.

B yły  to  jednak wypadici spora­
d yczn e ,  1 O becn ie  jednak  postano  
w o n o  rozwiązai tę spraw ę w  s p o ­
sób radykalny O to  w  fabrykach  
aparatów  lo tn iczych  nad jeziorem  
B odeńskim  (tam, skąd w y ch o d zą  na  
świat „ Z e p e i .n y ”) p o sta n o w io n o  zbu­
dować p ierw szy  aparat-olbrzym, o - 
patrzony w  12 siln ików  o łącznej  
sile około  3 ty s ięcy  koni. Aparat  
m o że  zabrać ze  sob ą  oko ło  120 pa­
sażerów  i 30 ludzi załogi. N osi on 
c iek a w ą  n a zw ę  „Do X", sk łada się  
zasad n iczo  z trzech i kondygnacyj:  
kabiny  . pasażerskiej, zaopatrzonej  
w e  w szy stk ie  m ożliw e  udogodm eniŁ  
w  czas e jazdy, jak sala jadalna, re­
stauracja, sala sypialna, urządzona  
na wzór p o c ią g o w  syp ia lnych  i t d 
N ieco  wyże; ‘znajduje się kabina  
pilota  i nawigator iw, rczerw oar  
b e n z y n o w y  i m agazyn . T rzec ią  kan- 
d yg n a c ię  . t a n o w ; p o m ieszczen ie  dla  
załogi, oka lona  gank em. b .eg n ą cy m  
az do silnikr w, znajdujących się  
ponad  skrzydłam : sam olotu

»k się dowis.dujem y aparat „Do X “ 
zostan ie  oddany do  d y s p o z y c i  pa" 
sażersk-ei linji w  ciągu jesien i r. b. 
B ędzie  on rów nież  m óg ł przew ozić  
tow ary  o ogó ln ym  tonażu  25.000 kg

Er.

Nastroje w Sowdepji
na tle reorganizacji rolnictwa.

\ i
Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy.

Reforma podatków.
U silne  s ta ian .a  kupc >w i organ  

zacy' kupieck ich  jako tez  zrozum ie­
n ie  potrzeb handlu przez o d n o śn e  
czynn.ki s p o w o d o w a ły ,  że  Izba skar- 
Dowa w  W iln ie  zebrała potrzebne  
materjały do odpow iedniej’ reformy  
p o d atk u  ob ro to w eg o  i d o c h o d o w e g o .

L E K A R Z - D E N T Y S T A

<5. KAC W. Pohulanka 2,

1 W prasie sowieckiej ukazał się o- 
kólnik Centralnego Komitetu Sowie­
ckiej P artj i  Kom unistycznej o zw al­
czaniu opozycji prawicowej. Okólnik 
ten zawierał bardzo ch a rak te ry s ty ­
czne określenie nastro jów, k tó re  pa 
n u ją  na wsi rosyjskiej na  tle dążeń 
p a r t i1 kom unistycznej do reorgan iza­
cji rosyjskiego rolnictwa. Chłopi 

1 k tórzy  popiera ją  władze sowieckie 
Stalinowców; chłopom  natom iast, 
k tórzy czynnie występują przeciwko 
w prow adzen iu ' socjalistycznych d ą ­

żeń do rosyjskiej gospodarki rolnej 
i w ypow iadają  się za rozwojem  in d y ­
widualnej gospodarki zamożnych roi 
ników o trzym ują  przezwisko Stoły- 
pinowców.

Centralny kom ite t  pa r tj i  d opa tr u 
je się poważnego niebezpieczeństwa 
w tego rodzaju  rozdziale ludności 
wiejskiej, i zwraca uwagę władz so­
wieckich, iż sam a nazw a Stołypinow- 
ców wskazuj.® na kon trrew olucy jn i 
cha rak te r  dążeń zw olenn.kow indy­
w idualnej gospodarki.

Krwawe burdy komunistyczne na ulicach
Berlina.

. BERLIN. 5.V1I1 (Pat). . U bieg łej
nocy  dosz ło  w kilku punktach mia 
sta do  krw aw ych  nap ad ów  kom uni­
s tyczn ych  na cz łon k ów  republikań­
skich  R e ich sb an n erów . Z w ią z e k  ó w  
z a p o w ia d a  na wtorek w ielk ie  p o ­
c h o d y . ce lem  zap rotestow ania  prze­
ciw n apadom  kom unistycznym .

„Rote F a h n - “ zwraca się z a p e ­
lem  do cz ło n k ó w  par ji komurństy- 
cznej w zy w a ją c  ich a o  cz y n n e g o  
w ystąp ien ia  w  dn. II sirrDnia i n ie ­
d op u szczen ia  do p o c h o d o w  lepubli-

k anskich  z okazji św ięta  konstytucji  
w eim arskiej. „v 'orwaerts" og łasza  
tajny rozkaz oddz. organ, partji k o ­
m unistycznej, z ktorego  w ynika, że  
kom uniści przygotow ują  istotnie na  
w ielk ą  sk e n apady  . awantury na 
dzień  u roczystości konstytucyjnych .  
Policja otrzym ała w yraźny rozkaz  
o to czen ia  ochroną u czestn ik ów  p o­
chodu, p on ad to  za ś— podkreśla ,,V or-  
waerts"— m anifestanci m e zech cą  
ch yb a  przypatryw ać się , t r e m ie  a- 
wanturom  kom unistycznym .

baklararja mniejszościowa dziennikarzy.

Autentyczny namiot Karaf Mustaiy 
na P. W. K.

BERLIN, 5. 8. (Pat), W  sob otę  
ub. tygodnia odbyto  się  w Berlinie  
z inicjatywy 2 w ązku  m niejszości  
narod ow ych  w N iem czech  zebranie  
przedstaw icieli  prasy zagranicznej  
oraz k o r e s p o n d e n t c e  berlińskich  
prasy polskiej, ne. którem p rzed ło ­
żon a  zosta ła  nastęDująca deklaracja  
program owa, p recyzm ąca  stanow isko  
Z w iązku  w o b e c  zagadnien ia  m n ie1’- 
szo śr io w e g o  w  E u io o ie

„ S p osob y  rozw iązania  problem u  
t. zw. mniejszości narodow ych  zm ie­
rzają d w iem a od rębnem . drogami do  
zasad n iczo  lo r n y c h  celów : jedno
rozw iązanie  m a być osiągnięte  na

Konflikt na DaSskim 
załatwiony

M O S K W A . 5.Y11I. (Pat). Mimo
w iadom ośc i,  jakie n a d ch od zą  z nad  
granicy aow iecko-ch ińsk iej  o o b o ­
pólnej mobilizacji, e n a w et  o p ierw ­
szych  ostrych sta'< .ach w ciąż je­
szcze  panuje w  tutejszych ko łach  

* politycznych  p rzekonan  e, że  kon  
flikt mandżursk za ła tw iony  będzie  
p o k o jo w o  W p o w o d z e n ie  pc redni-

d to d ze  praw n o-p ań stw ow ej i praw ­
n o-m ięd zyn arod ow ej zm iany is tn ie­
ją ceg o  stanu rzeczy, drueie — ma  
b yć  os ią g n ię te  na drodze ew o lu cy j­
nej. w  ramach is tm eiacegc  status  
quo. .-^wiązek m niejszości narodo^  
w y ch  w > i;m czech  i sym atyzu jące  
z nim grupy n a ro d o w o śc io w e  państw  
europejskich  reprezentują drugi k ie ­
runek, w ie iząc ,  że  p ostęp u jąc  w -g  
tych  w y ty czn y ch  b ęd ą  w stanic o- 
siagnąć  p o k o je w e  rozw iązam e pro­
blemu t. zw . mniejsze ćci narodow ych  
i że  dla sw oich  d ążeń  znajdą popar­
cie strony europie;skiej sp o łe c z n o śc i  
kulfuralej kulturalne".

( ,

Wschodzie ma być
pokojowo.
czącej akcji m ięd zyn arod ow ej k o ła 
nie wierzą ze  w zg lęd u  na to, że  
in icjatyw a taka jest n em ile  w idzia ­
na przez sow ie ty ,  natom iast uw aża-  
,e za rzecz  praw dopodoD ną, że  
z lik w id ow an ie  zatargu nasią;  i w  
drodze bezpośrednich  so w ic c k o -  
chińskich rokow ań, p izep ro w a d zo -  
nych pod  patronatem  Japonji

Grosz Wdowi.
Czy znacie  tę  p ięk n ą  le g e n d ę  o  

Grcazu W d o w im ?  K i td y  w za-  
m ie i-c h ły c h  czasach  prurow ie  za- 
m o ije w a l i  ś go  i ojciecha, szerzące-  
gcr kult wiary Chrześcijańskiej, po-  
m orzanie chciel w yk u p ić  ciało Ś w ię ­
tego . Barbarzyńcy zażądali za ciało  
ló w n ą  w a g e  złota. 2ń ioszon o  w ięc  
złote n aczyn .a  i b lachy w  wielkiej  
i lość ale szala z c ia łem  Ś w ię te g o  
ani drgnęła. Z daw ało  się, że  żad a 
i lość złota  nie wystarczy . Wtem prze-  

hodziła uboga  w d o w a  z dz iec ią t­
k iem  na ręku i dorzuciła złota  
swój g -osz  wdow.. Ciało ś w ię t e g o  
p osz ło  do gory, a nagrom ad zon e  
z ło tc 'zd jęto .

i i Osz w dow : sam jed en  w y sta r ­
czył tam gdzie  ztoto nie b y ło  g od-  

, n e .  /  durnieli się cudow i prusow ie  i 
ciało m ęczen n ik a  wydali.

Jest w  tri starej i p ieknej U g e n -  
° z ie  anyśl glęDOica i z a w sz e  św ieża ,  
ile-że jak w tedy , tak i t e raz snują  
wś*-od nas sm utne  w d o w y  z d z ie ­
ciątkami na ręku. Cię::kie jest ich  
cyc gc-rzki cl .eb i ciężki grosz  
każ dy , G rosz wdowi...

i C zęsto  czy  :airv w nekrologach:  
p ozo sta ła  w  n ieutu lonym  żalu w d o ­
w a  z d z iećm i...

Ż yjc ie  sto lat! A le  czy  p om y-  
ślel icie co  by s ię  stało z W a sz a  
rodziną w  razie przed w czesn ej  W a ­
szej rmiąrci? zy p o m y ś le l iśc ie  
p raktycznie  o z a b e z p ’e c z e n ’u c h o ­
ciaż tego  w d o w ie g o  grosza? A  prze­
c ież  za n iew ie lką  op ła tą  m ies ięczn ą  
m ożn a  to ła tw e  uczynić , zawierając  
"bezp ieczer .ie  ż y c io w e  w  P. K. O. 
Naj szcie  dzi=; le sz c z e  do Centrali 
P.-K O. w  W arszaw ie , a n ie z w ło c z ­
n ie  o ttzy m a cie  zy czn w e  rady i wska- 
zowlci iak to uczynić.

P a m ię ta jc ie , . że  c iężki jest  grosz  
w dow i.

W o b ec  fa łszywych^ w iadom ości  szerzo W izyta rumuńskiego min. przemysłu i handlu
h n r ? P 7  n e w n p  c ? v n n i w i  7P  n n m i h t  m m ,  ^  ^n y c h  przez  p ew ne  czynnik i ,  ż e j i a m i f t l  z n a j ­

d u jący  się w paw ilon ie  Z w iązk ó w  Z iem ian  
n a  te ren ie  P  W. K. w P o z n a n iu  nie jes t  a u ­
ten ty c zn y m  n a m io te m  W ielk iego  W ezy ra  
K a ra f  Mustafy, gdyż ten  z n a jd u je  się rz e k o ­
m o w Muzeum D ro zd eń sk im ,  p rz e sy ła m y  n a ­
s tę p u ją ce  w y jaśn ien ie .

P rz y  o sw o b o d zen iu  W ie d n ia  (lfiS.I r.) 
zdobył król  J a n  Sobieski cały  obóz tu reck i.  
D o s ta ł  się w ted y  w ręce  K ró la  ca ły  szereg 
n a m io tó w  w śród  nich wiele  p ięk n y c h  n a le ­
żących  do w ezy ró w  i d o s to jn ik ó w  tu reck ich .  
Król z a t r z y m a ł  n a jw sp a n ia ls ze  d la  siebie 
d a ro w u ją c  inne  ró ż n y m  p a n u ją c y m  w Kuro- 
pie o raz  zas łużonym  o b y w a te lo m  w k ra ju .  
W  ten  sposób  dos ta ł  się n in ie jszy  n a m io t  do 
z a m k u  w P o d h o rc a c h  i s tan o w i  dz iś  w ła s ­
ność  ks. R Sanguszki ,  k tó ry  użyczył  go do 
p aw i lo n u  Z w iązk ó w  Z iem ian  n a  P. W. K.

N am io t  zaś K a ra f  M ustafy  b ęd ący  n a j ­
w sp an ia lszy  i n a jw ięk szy  (15 X 15 m. o raz  
ll> okien) i o d rę b n y  w w y k o n an iu ,  gdyż „in- 
k ru s to w an T *  a nie „ ap l ik o w an y " ,  pozosta ł  
w  W ilan o w ie  i s tanow i dziś w łasność  A. hr  
B ran ick iego .  Nie był on  od  b l isko  250 iut 
s ta m tą d  ruszan y .  P rz e w iez io n \  zosta ł  d o ­
piero po raz  p ie rw szy  z okaz j i  Po w szech n e j  
Wystaw-y K ra jo w e j  w P o z n a n iu  do p aw i lo n u  
Z w iązków  Z iem ian, celem  um o żl iw ien ia  
szersze j  pub liczności  z k r a ju  i z ag ra n ic y  z a ­
p o z n an ia  się z tom a rcydz ie łem .

N am io t  z n a jd u ją c y  się  dz iś  w Muzeum 
D ro zd eń sk im  p rzew iez io n )  tam  zosta ł  przez  
Augusta  It, k ró la  polskiego E le k to ra  s a s ­
kiego.

   ____ SA.

wyższe, oczu oderw ać nie m ożna od 
cudow nych i wciąż rozm aitych  k ra j ­
obrazów. Ludność, k tó rą  w d z im y  
tłum nie idącą do kościołów, m a  znów 
inny typ, kobiety m a ją  spódnice 
w kwiaty i gorsety kolorowe, m ęż­
czyźni kapo ty  szafirowe i kv iaty przy 
kapeluszach słomianych, żydzi w b ia ­
łych pończochach i patynkach , d łu ­
gich kapo tach  czarnych i czapkach 
fu trem  obszytych, a z pod nich wvwi 
ja ją  się ślicznie zakręcone „grajcar 
k t“, sięgające do szyb. S tw arza to 
yy rażenie wschodu zupełnie nieocze­
k iw ane dła kogoś, co tych typów  nie 
zna. Policja m ijanych  miasteczek 
t/yy m agistracka, to też typy swoiste, 
m u n d u ry  odrębne od państwowych, 
bardziej cywilna niż wojskowa posta­
wa, kołnierz czerw ony i szabelka 
wzbudza raczej yvesołość niż stracłi, 
zażywnemi postaciami Auto robi k i l­
ka ostrych skrętóyy i d rap ie  się na 
wysokie góry, z k tórych, Krakóyy zo­
stawi wszy z lewej strony, widzimy 
Kalyvarję Zebrzydoyyską.

Prześliczna ta miejscoyyo.ść, cały 
m ały światek duchowy, zabudowany 
kaplicam i i kościołami wśród u ro ­
czych yyzgórz, to jeden z naiciekayy- 
szych zabytkóyy yv Polsce, nie tylko 
arch itek tury , ale i psychiki lechickiej.

Boyyiem tyyórcą, funda to rem  i b u ­
dow niczym  tych 27 kościołow i kaplic 
„Dróżek Pana Jezusa',1, 22 kościołów 
i kaplic „Dróżek Matki Boskiej-1 
i sześciu kaplic poszczególnych, był 
rokoszanin, walczący pod Guzowetn 
z w ojskam i k ró la  Zygm unta III, Mi­
kołaj na  Zebrzydowicach Zebrzydow­
ski, sena tor i h e tm an  krakowski, m ęż­

KRAKÓW, o. VIII PAT. Wczoraj 
przybyli do K rakow a Minister P rze ­
m yśla i Flandlti inż. K wiatkow ski i 
ruinuiiski m inis ter  hand lu  i p rzem y­
słu i kom unikacji  Madgearu. Mini­
strowie zwiedził1 Wawel, kościoły h i ­
storyczne, Mil ze urn Narodowe i M u­
zeum Czartoryskich. W południe Iz­
ba Handlowa i Przemysłowra podej- 
mowrda gości śniadaniem. Po śn iada­
niu  "dbyła  się ęw gm achu w ojew ódz­
twa uroczystość wręczenia przez m i­
n is tra  Kwiatkowskiego m im strow i 
M agdeaiu o rderu  „Polonia Resti tu ta11. 
Po południu  m inistrow ie wTraz i  o to ­
czeniem wyjechali do salin wielic­
kich.

Wbeczorem odbył się w wojew ó­
dztwie k rakow skiem  obiad na cześć 
gości, w ydany przez wicewojewodo 
Ducha. ł*o obiedzie m inistrow ie wy- 
jech i!' do Katowic.

WARSZAW A 3: VIII PAT W  drt. 
4 h in. o godz. 1 O-ej przed poi. odby­
ła się w ap a r tam en tach  k rakow sk ie­
go urzędu wojewódzkiego uroczystość 
wręczenia w imieniu Rządu Polskie-

 ;   . ,___

ny bojownik przy boku Stefana Ba­
torego, ożeniony z pobożną Dorotą 
H erburtów ną, k rew ną  kanclerza  Za­
mojskiego.

I dziwne losu koleje! W  podręcz­
nikach  histor ji uczy się młodzież o ro ­
koszu Zebrzydowskiego, we współ­
czesnych rodakach  budził grozę, 
a przy tern papieże szlą m u listy bło- 
goslawieiistw7 polne, on sam zaś peł­
niąc przez resztę życia pokutnicze 
praktyki,  buduje  sobie swoją Kał 
w arją  nieśm iertelny jiomnik c lm ały .  
Zresztą przeprosił  króla  i senat i spo­
czął wraz z żoną w Wawrelskiej k a ­
plicy swego nazwiska, zostawując 
synowi Janow i godności, olbrzymie 
dobra L anckorony i Kalwarję, ;uko- 
chane dzieło swego życia, k tóre  tego 
syn, wódz słynnej „złotej chorągw i11 
towarzyszów7 pancernych, p raw y 
i wzorowTy Polak, a potem w nuk Mi­
cha t, równie pobożny i cnotliwy, ro z­
szerzają i rozbiidow'iiją. Ale na  nich 
się i kończy ród Zebrzydowskich, naj- 
W'.spanialszych m agnalów  typowo pol­
skich. Rzucali garściami bogactwa 
niezm ierzone koło siebie na wojenne 
lub pobożne sprawy, na dw ór króla  
szli równi jem u w dumie, a po d ró ż­
kach P ana  Jezusowych chodzili boso, 
w orem  pokutnym  odziani, w- procesji, 
w7 hab itach  chować się kazali.

Po Michale, dobra  Zohrzydowickie 
i Kalw arja  przeszło do Czartoryskich, 
jako  posad Anny, jednej z córek jego; 
fmja Korecka Czartoryskich dzierżyła 
Kalwarję, m niej lub więcej się o nią 
troszcząc, aż w końcu XVIII w. po ­
darli się B ernardyni,  gospodarze tego 
zakątka, osadzeni tu  przez fundatora ,

go przez p. m in is tra  przem ysłu  i han 
dlii inż. Kwiatkowskiego, riimuń 
skienui m inistrowi przem ysłu i h a n ­
dlu p. Magdearu, odznak wielkiej 
w7stęgi orderu „Polonia Restitu ta11. 
W  sali r e c c p r \ jn e j  urzędu wojew ódz­
kiego zgromadzili się wyżsi u rzędn i­
cy województwa, przedstawiciele 
władz miejscowych oraz sfer gospo­
darczych, poczem na salę weszli obaj 
panowie m inistrow ie w otoczeniu to ­
warzyszących im  urzędników

Pan  m inis ter  Kwiatkow ski wy­
głosi! k ró tk ie  i Serdeczne przem ów ie­
nie w języku polskim, poczem w rę­
czył p. m inistrow i M agdearu odznaki 
wielkiej wstęgi orderu . Na przem ó­
wienie to odpowiedział w języku r u ­
m uńsk im  p. m in ister Magdearu, dzię­
kując  za odznaczenie, W ieczorem te ­
goż dnia p. m inister Kwiatkowski wy­
dał w7 salonach urzędu w ojew ódzkie­
go obiad na cześć rum uńskiego  gościa 
poczem obaj p. m inistrow ie udali się 
w7 dalszą podróż do Katowic, P ozna­
nia i Gdyni, a następnie do W arszawy.

.. .‘(eaifte*-" f:

z osta tn im  dziedzicem Kazimierzem 
(Czartoryskim, k tóry  w ich praw a 
wchodził. P roces j ,  p rzykrość ' c iągnę­
ły się czas dłuższy, aż w 1828 r. um ie­
ra ostatni potom ek z tej linji w dom u 
ob łąkanych  pod W iedniem. W  roku  
1834 dobra  sprzedają z publicznej li 
cytacji, nabyw cą zostaje ekonom  ksią ­
żęcy Wojriecli Brandys i od tej chwili 
zerwała się wszelka łączność między 
Klasztorem K alw aryjskim. a dziedzi­
cami tych dóbr Odtąd cały komplcKs 
gm achów pozostał na łasce ofiar po­
bożnych. 1 są widać wielkie, gdyż 
kościółki, pustelnie, b ram y  i mosty 
u trzym ane w porządku. O dpusty  
i festv, k tórych  tu  bywa kilkanaście 
na rok, grom adzą do stu tysięcy ludzi. 
Obchodzą różne, t radyc ją  uświęcone 
obrzęds, jako to: Pogrzeb Matki Bos­
kiej, hym nu Matki Boskiej, w7 którym  
od 300 lat koronę złotą niesie panna 
z m iasta  Cieszyna, zwana „krolow ą 
asysty11. Do Kalwarji, prócz polskiego 
ludu płvną t łum y  Słowaków węgier­
skich, Ślązaków7, ludu z Oraw7v i Spi­
żu, pielgrzymow7ali do m ej królowie 
polscy i ich synowie, książęta cieszyń­
scy, cesarzowie austrjaccy z żonami, 
hiskujii i s tan  rycerski, obchodzili 
dróżki, m odni ' się w kaplicach, peł­
nych wotów, obrazów, portretów , s ta ­
rych  pam iątek . T ak  to jest od lat 
jirzeszło 300, początek tej fundacji 
powstał z widzenia pani w ojew odziry  
Doroty z H erburtów , k tó ra  z mężem, 
owym  późniejszym rokoszaninem 
klęknąw szy do pacierza, u jrza ła  nad  
puszczą leśną n a  górze Kar rosnący 
świetlisty krzyż. Poczem dw orzanin  
jeden, odbyw7szy pielgrzymkę do Zie­

Raclziwiłłowie wytoczyli 
proces rządewi niemieckiemu.

"BERLIN. 5.8 (Palt.) M ieszany  try­
bunał rozjem czy francusico-niemieclci 
w  Paryżu zajmuje się  —  jak d on osi  
prasa n iem ieck a  o b ecn ie  procesem ,  
jaki rodzina książąt Radziwiłł aw 
w y to c z y ła  rządow i pruskiemu. Pre-  
tene ie  n o w ó d ztw r  d o tyczą  szkód  
w  w y so k o śc i  3 m ijjonów franków w  
z ioc ie  tytułem  o d szk o d o w a n ia  za  
stratv, p o n ie s io n e  przez rodzinę k s ią ­
żąt R adziw iłłów  w skutek  raounko-  
wej gospodark i rządu pruskiego  w 
czasie  p rzy m u so w eg o  zarzadu dóbr  
„Śląskich Dziedzin" (Kleinitz).

R adziw ił łow ie  musieli w skutek  
t e g o  sp rzea a ć  aobra ze  zn aczną  
stratą P o w ó d ztw o  w nosi pierwsza . 
m aizonka ks Stanis ław a R a d z -wiłła, 
który zginą, jako rotmistrz armj. 
polskiej na froncie w  1920 r. w  w a l­
kach z bo lszew ikam i. K siężna  D o ­
lores Radziw iłł  zam ieszka ła  w P a ­
ryżu. P roces  toczy  s ię  już od  roku  
1923 i natrafiał d o ty ch cza s  na prze­
szk od y  ze  strony rządu pruskiego  
K 'ó iy  nie chce  > uznać kom petencji  
m ie sz a n e g o  trybunału rozjem czego

B m iń s k a  prasa dem okratyczna  
podkreśla  zn a czen ie  procesu , jako  
p reced eo su ,  m ającego  w yk azać ,  czv  
o b e c n y  rząd pruski jest o d p o w ie ­
dzialny za b łędy  p o p e łn io n e  przez

iwny rzad m onarchistyczny.

K L I N I K A

|  z dn iem  31 łipca b. r. z p o w o d u
♦ rem ontu  w strzym uje przy jmo-  
2 wanic chorych  i rodzących  
|  O  p o n o w n em  otwarciu Kliniki 
i  b ęd z ie  p o d a n o  do  w iad om ośc i
♦ w  p r a s i e .  2073

mi świętej na polecenie wojewody 
p lany  i rozm iary  tam tejszych świątyń 
i okolic przywiózł. W  kościele zn a j­
duje się obraz Matki Boskiej, k tóry  
n a  dworze S tanisława z Brzezia Pasz­
kowskiego zapłakał k rw aw em i łzami 
i tu  umieszczony został jako  cudowny 
Budynki są bardzo rozmaite, starsze 
i nowsze, b rzydkie i estetyczne, style 
od renesansu  i b a roku  XVII w. do ba 
nalnych z końca XIX w., wszystko 
jed n ak  tak  czurownie wykw ita wśród 
gęstej zieleni wzgórz, tak  się jawi 
i sw.eci, tak  dziwne tw orzy miasto 
kultu, zwłaszcza gdy tłum y w barw 
nych tam tejszych stro jach  pielgrzy­
m u ją  w koło, iż jestto widok jedyny 
w swoim rodzaju  i k tó ry  w arto  zoba­
czyć. Największy odpust i zjaz.d trw a 
od 8 do 15 sierpnia, przy  o lbrzym im  
napływie wiernych z Polski i k ra jów  
ościennych. Zwłaszcza w 1D02 r. na 
300-letnią rocznicę założenia Kai 
warji,  faktycznie setki tysięcy ludzi 
przeszło te dróżki i słuchało n ab o ­
żeństw, odpraw ianych  codzień przez 
księży wszystkich zakonów w Polsce 
istniejących.

Opis tych uroczystości p rzy p o m i­
n a  zupełnie, bez zmiany, zdarzenia 
analogiczne 100, 200, 300 lat temu. 
Jakże daleko tu jesteśm y od fabryk, 
m otorów, elektryczności, aut...

Koło kościoła, tak  odm iennego 
swym barok iem  od dotąd spotyka 
nych  gotyków, kw itną  i pachną  lipy, 
widok cudow ny z ganku kościelnego, 
tłum y ludu klęczą, b rzm ią  o rg am  
zda się że duchy Zebrzydowskich czu­
w ają do tąd  nad  swą fundacją , bo uie 
upada , a owszem rozwija się i rozbu-
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Tajemnicze zabójstwo.

65-letni stance i jego 50-letnia żona zamordowani 
we własnem mieszkaniu.

W  dniu 4 b. m w e  w$i Chaj- szkaniu  A ndrze G ato w sk  "lat 65 i 
b o w szczy zn a ,  gm iny łyntupskiej do- jego żon a  i “resa lat 50. W innych  
k o n a n e  zosta ło  zab oistw o , k ł orego  zabójstw a  naraz'e n ieujaw niono.  
ofiarą Dadli w  sw e m  w łasn em  mie- ----------

Dwa strzały.
Jeden w serce ukochanej, drugi sonie w łeb.

i
W  ub. n ied z ie lę  Mikołaj S iem asz-  na  nie przyjęła propozycji zostan ia  

k o  b ęd ą c  na spacerze  w e  wsi D z ie -  ’e g o  zoną. P o  zam achu S iem aszk o  
m ia n o w icze  gminy Wiszniewskiej z strzelił do niebie w celu sam obói-  
H e le n ą  b y c h o w ic z ó w n ą  zam ieszka-  czym  i zmarł po kilku godzinach,  
ł ą  w Wilnie, Ponarska 30. usiłow ał B y ch o w u  z o w n ę  w  stanie  p ó źn y m  
ją  zastrzelić  p on iew aż  B y ch ow icz^ w - od w iez io n o  do szpitala w  W ilejce.

1 r

Ostrożnie z bronią!
Zabójstwa i postrzelenie wskutek nieostrożnego obchodzenia

sie z bronią.
W  dniu 2 b. m, oko ło  godziny  17 

Justyn Chroł lat 13 m ieszk an iec  wsi  
Saw ion k i,  g-mny pliskiej próbow ał  
strzelać z tak zw anej „obreznanki"  
a gdy  po dw ukrotnym  sp u szczen iu  
iglicy karabin nie wy strzelił- Chroł  
p o czą ł  nim m aninulow ać i w ó w c z a s  
sp o w o d o w a ł  w ystrza ł trafiając w gło-

Wstrząsający wypadek przy ulicy Wielkiej-
Usiłował zabić teścia, a gdy się nie udało sam popełnił

samobójstwo. K R O N I K A

w ę  C z e s ł jw a  S zp a k o w sk ieg o ,  który  
zginął na miejscu.

23 letni Sa lom on  Świpski o b c h o ­
dząc  s ’ę  i n ieostrożnie  z bron ą p o ­
strzegł Jara b ie l ińsk iego  m ieszk a ń ­
ca folw. R ak u c iew szczyzn a ,  gminy  
kraśnieńskiej, lekarz stwierdził le k ­
kie  obrażenie  ciała.

W ściekły wilk.
O d kilku dni na terenie gm iny  

horodziejskiej w a łę sa ł  s ię  w śc iek ły  
w ilk , który zagrażał oko l.cznym  o s ie ­
dlom  i przejeżdżającym .

K oło  w si Z an im  i Lipy wilk n a ­
p ad ł na d w o ie  dzieci i p okąsa ł  je.

Jedno z nich 3 letnia A n n a  Duer-  
.Tiowa dostała n spadu wściek lizny  

mim o n atych m iastow e  p om ocy

zmarła. 3o n a d to  ten sam wilk p o ­
kąsał kilka sztuk bydła  i p asących  
się w nory  koni.

O negdaj w  nocy  wilk uti łow  ił 
w erw ać się do  zab u d ow ań  w e  wsi  
Z arita  lecz  zosta ł o sa c z o n y  i po  
krótkiei w a lce  zabity uderzeniem  
siekiery, (o).

„Nasze bolą:zK/‘.
Prozoroiti. G m ach gm inny. P o ­

kój w którym Się ’odbywajq p o s ie ­
d zen ia  Sądu G rodzkiego , U  drzw,  
policjant —  dla porządku. O d  czasu  
do czasu  wychyla się p ostać  stróża, 
w y w o łu ją c y c h  kolei, p o w o d ó w , p o ­
z w a n y c h ,  oskarżycieli,  o skarżonych  
i św ia d k ó w  S tosy  akt — za 'ed w ie  
m ieszczących  się w  d o sy ć  pojem nej  
walizie sędz iow sk iej ,  ktoi a, z n ie ­
m ałym  w ysiłk iem  dźw iga  urman  
gnrrnny Długi szereg  spraw rozm a­
ite ’ treści— drobne kradzieże, b a b ­
skie  zm ew ag i,  są s ied zk ie  p orachun­
ki, n .ep ła ca n r  długi. Spraw y o za ­
oraną m iedzą  za k o szo n ą  łąkę, o 
jo d łę  lu t  brzeziaę, a najw ięcej o 
ziem ię . Bracia k rzyw dzą s o s tr ę ,  
dzieci — m atkę, o ic iec  nie daje córce  
n a le ż n e 1 częśc i,  tam n iem a zogd y  w  
podziale ojcow izny, a w szy stk o  się 
udaje do  sądu. P łvn ą  skargi, p o ­
w ó d ztw a , p y tem  —  opłaty . W y naj­
m y  w am  są obrońcy, ob ie  strony  
szykują św iad k ów  — z których zn a­
czna część  na rozprawie w y p o v  lsda 
tylko tradycyjne —  „w te> sprawie  
pic nie wiem ", a p rzed ew szystk im ,  
n a d e w sz y s tk o ,  z a w szy s tk o  i w s z ę ­
dz ie  —  płacą  i p łacą Bo rozprawie  
zaś w ygranej, lub n ie — hurm em  uda­
ją się do  knajpy i tu zapijają spra­
w ę ,  często  przepijając reszki „prze- 
dan ych , na prow adzen ie  zatnrgu,  
konia, lub Akrowy. przv kilkunysto-  
z ło tow ej w artości przedm iotu  sporu.

Jeszcze  s ię  n igdy tak nie  są ­
dziła w ieś ,  jak w  dobie  o b ecn e i .  W  
c z e m  szukać  przyczyny  — źródła  
te g o ,  zła? ^  spraw ach kryminal­
n ych  — w ogolnej demoralizacii p o ­
w ojennej ,  w  spraw ach  rolnych, naj­
w ięce j  c ią -ą cy ch  nad wsią, w cia- 
snosie o m a w ia n eg o  przedm iotu, w  
słabym  od p ły w ie  rąk roboczych  na 
.s tonę, jak m ów ią  —  na zarobk .

.Na razie zaś w róćm y do wyżej

dowuje. krużgankach  wiszą zczer 
niałe portre ty  fundatorów  i obraz 
w zbudzający stałą sensację: dziecko 
kłóte przez żydów, zbierających jego 
krew  na tacę. Napis: „ M ę c z e ń s t w o  
dziecka Szymona Studzińskiego, S1/̂  
lata, karczma M arków koło Żytomie­
rza, 26 m arca  1753 r." Efekt obrazu 
zrozumiały, jaki wywiera na o tacza­
jący t łum  pobożnych, święcie p rzeko­
nanych  o prawdzie dokum entu . J a k ­
że dab ko jesteśmy od współczesności!

Ale nasze Dodge warczą. Pędzim; 
dalej, przez Mydeniec, kędy bram y 
try iimfaine mówią nam  o przejeździć 
p. P rezydenta Mościckiego. Za Myśle­
nicam i znow zmiana kra jobrazu ,  je- 
dziemy jakby  głębokim wąwozem, 
otoczonym górami i lasem, które za- 
kry wają perspektywę. P rzyroda  co­
raz surowsza, ludność biedniejsza; 
w spinam y się do góry, albo lecimy 
V,- dół, zakręty  częste i nagłe, w y m a­
gają  bardzo w praw nej ręki, aby nie 
stoczyć się »  przepaść. Mijamy’ leżą­
cy obok drogi wywrócony i po trza ­
skany’ samochód, ale przy  n im  niema 
już nikogo i nie wiemy, czy katastrofa  
pociągnęła za sobą czy.jąż śmierć, czy 
tylko m aszyna ucierpiała? My kręci- 
m \  się w ciąż drogą, jak mąż mknącą, 
wsi ód gęstych lasów świerkowych 
i jodłowych, aż widzimy położoną 
w kotlinie Rabkę, cel naszej podróży-.

Musi tu być w tern k lim atycznem  
m iasteczku  błoto po kolana w dni 
dżdżyste, bo teraz kurz stoi tum anem  
na  drodze, idącej przez całe zdro jo­
wisko. Poza tern dziura. Prym ityw ne 
urządzenia pom p i dom u zdrojowego, 
gdzie się pije wmdy, przepełnienie,

Wczoraj w ieczorem  w  doinu Nr. 34  
przy uhey W ielkie’ w  skrom nem  
m ieszkaniu  dozorcy  teg o  dom u W in-  
centow ioza  rozegrał się dr«mat ro­
dzinny, zak o ń czo n y  tragiczną śm ier­
cią  zięcia d ozorcy  K on stan tego  Jer- 
m a k o w a  z zaw od u  robotnika.

P o d cza s  iprzeczki z te śc iem  w y ­
nikłej z b ła h eg o  p o w o d u  jerm ak ow  
tak da. ece  stracił p a n ow an ie  nad  
sooą  że  sch w yc ił  leżąc.* na stole  
brzytw ę i b ez  n am ysłu  rzucił s ię  na  
przerażonych  W in cen tow iczów  W 
zstatniej ch w i1 zdołali oni w y b .e e  
o m.e«zk&nia w szczynając alarm. 
Krzyki usłysza ł  jakiś przechodzień ,

który w p a d ł  do  m ieszkania  w  chwiii  
gd y  jerm a k o w  poderżną] sob ie  
gardło.

i S ąd ząc  źe  ma prze 1 sobą  teśc ia  
Jermtikow r .m o głębokiej rany b u ­
chającej krwią, 'rzucił się na w c h o ­
d zą ceg o ,  lecz  ten szybko  corr -,ł s ię  
n a  p o d w órk o  i zatrzasnął drzwi 
G d y  w  parę sekund  potem  w asysc ie  
policji w kroczono  do m ieszkania,  
zna lez ion o  J e -m sk o w a  leżą ceg o  na 
w zn ak  na łozku w  kałuży krwi Bvł  
on już w  agonii i nim zdołano w e ­
z w a ć  P o g o to w ie  R atunkow e, zak oń ­
czy ł życ ie ,  (o)

Katastrofą budowlana przy uńcy Stefańskiej.

w sp o m n ia n eg o  p okoju— u drzwi k tó­
rego, bądź z dreszczem , bądź w za ­
dum aniu g łęb ok iem , b ąd ź  z nadzieją  
; u fnością  w yczek u ją  na sw oją  k o ­
lejkę  w ezw a n i  do  sądu.

N a w o k a n d z ie  spraw a w sp ć łw  ła- 
ściciela zaśc ianku S obaczk . H en ryk a  
D u ćk o , o sk arżon ego  o sy s te m a ty c z ­
ną kradzież... p roszę  zgadnąć czego,  
kur, zw y c z a jn y c h — pstrokatych, czar­
nych, b iałych k u r e c z e k —troski i za ­
szczytu  nie  jednej gosp osi .  Krótko  
m ó w ią c— w io sn y  b ieżącej — tu i o w ­
dzie, w  sp o só b  ta’em niczy , za czę ło  
ginąć  w sp o m n ia n e  ptactw o. Fakt  
ten  w zbudził  zain^eres >wanir, a przy­
pa d ek  w ykry ł w inow ajcę , bo w  są- 
s ied m em  m iasteczku napotkano m a­
ło le tn ieg o  syna. w sp o m n ia n eg o  am a­
tora rosołu z kury, sprzedającego ,  
na rozkaz o i c a — z a c z ^ o n e g o  w  le- 
sie, cu d ze  kury. N iefortunnego „han­
dlarza" aresztow ano  i o sad zon o  w  
areszcie , a sprawa oparła s ię  o sąd  
D o łą czo n o  dotego  i garnek z m a ­
s łe m —który, b ęd ą c  w rzeczyw istości  
cudzą  w łasn ośc ią  zn; azł s ię  w  p o ­
siadaniu H  D,, m ów ion o  coś o m ą ­
ce ,  sm arze. przyp,ą*:ały się  w s p o m ­
nien ia  z n ied aw n ej przesz łości o 6-ciu  
m iesiącach  w iez ien ia  za  brezent,  
rok z czem ś — za uprawianie prak­
tyk akuszeryjnych, bez  ż a d n eg o  na 
to  dyplom u, niecoś o jakimś płótnie  
i t.d- i t.d. ak bogaty  repatuar nie  
m ó g ł przyczyni*- s ir  do ła g o d n eg o  
w yroku i, choc iaż  H. D  m a z o n ę  i 
pięcioro  małoletnich dzieci, sędzia  
grodzki orzekł: o sad z ić  o sk arżon ego  
w  w ięz ien iu  na przeciąg  2 lat.

P orzućm y roztrząsanie spraw y, 
nie z łorzeczm y doli amatora kur, bo  
p rzed ew szy stk iem  bądźm y ludźmi i 
chciejm y, n aw et w  na;gn :niejszym, 
najn ieb ezp ieczn iejszym  dla ładu i 
sp o łeczen srw a  bandycie  —  w idzieć  
chociaż  odrobinę dobra, kt^ra m oże

....

drożyzna, 00% żydów, ,Łreszta“ chrze 
ścijan. Dziesiątki budujących się do 
m ów i prow adzenie kolei, świadczy 
jednak, że Rabka chce być pierwszo- 
rzędnem  zdrojowiskiem; dancing jest, 
a jakże! Ścisk tam i tłok, m im o to ta ń ­
czymy ochoczo dla wypoczynku po 
oglądaniu Rabki, ale o l 1/., wieczorem 
ruszam y z powrotem, p iękną szosą na 
Habownę, Jordanow o, Maków, Suchę, 
tu zwraca naszą uwagę przepiękny 
pałac Lubom irskich , m in ja tu ra  W a ­
welu Dojeżdżamy do Wadowic, gdzie 
niedrogo, w czystej res taurac ji  za ja ­
dam y kolację; wr koło typy  urzędm  
ków miejscowych, żywcem p rzypom i­
nających  znane od dziecka h u m o ry ­
styczne rysunki Kostrzew’skiego. Po­
ryw am y się w dalszą drogę, wnet za­
latuje nas znany już swąd dymów fa ­
brycznych, znów jesteśmy na Górnym 
kląsku. Przez. Szopenicę dojeżdżamy 
do Sosnowca. Oto się już kończy 
w spania ła  podróż po kra in ie  cudówr 
ludzkiej energji i myśli zbożnej. W net 
pociąg zabierze mię do W arszawy, d a ­
lej do W ilna i dalej do kresowej s ta ­
nicy, nadgranicznych  Ziabek. Żegnaj­
cie cuda techniki widziane na  W y­
stawie poznanskiej, na  Śląsku i w Za­
głębiu, żegnajcie dzieła sztuki, oglą­
dane w kościołach i muzeach! Do 
twardej, żm udnej trzeba wracać pra 
cy, w k ra ju  zniszczonym, biednym  
i dzikim  jeszcze. Ale to moja ziemia 
rodzinna, jej się mój t ru d  należy, 
a każdy czyn, każdy k rok  buduje  jej 
lepszą przyszłość. Ił.

W czoraj w dz ień  w  dom u Kre-  
m era przy ulicy (Stefańskiej róg Ki­
jowskiej w  m ieszkan iu  na n ajw yż­
szym  piętrze zajmo w a n em  przez ro­
dzinę E d e lm a n ó w  zaw alił  s ię  sufil 
grzebiąc pod  sob ą  zajętą w ó w cza s  
v kuchni 60 letnią R ó ż ę  Edelmann.  
W y p a d e k  zaa larm ow ał d om ow n ik ów

Teatr Polski
„LUTNIA".i

W ystępy gwiazd t  Morskiego • Oka: 
Trzech sióstr H alam a— Z iz i, L ody i  
Ality, i—p. A. Leliw a i  p. S. Talorieo.

Bardzo w ytw orn y  był ten  kaba­
ret, czy  też  w ieczói lekkiej Muz.ie 
po,w  iecony . Nikt nie m ów ił  i nie  
śp iew a ł  sprośnych  k o n cep tó w , jak to 
c z ę s to  czynią przyb yw a ,ące  do  nas 
z e sp o ły  w arszaw skie .  N a zw isk o  zna-  
i e  z W a rsza w y  fen om en a ln ych  sióstr  
H al ama ściągnął tłumy publiczności  
Istotnie ta trójka jest n iepospo lic ie  
uzdolnione Bardzo rozm aicie  zresz ­
tą. Z izi m a najmniej tem peram entu ,  
ale ’e s t  ładna  i zręczn a .— L ola  iest 
czem? w śc ie k le — szatań sk o— warjac- 
ko w y g im n asły k c w a n e m r to iuż w ła ­
śc iw ie  akroDatyka cyrkow a dopro­
w a d zo n a  do granic ni< byw ałych .  
S zy b k o ść  jej poruszeń  jest zd u m ie­
wająca, w ytrzym ałość  m uskułów  ró­
w nież , A  przy tern zm y sł  kom izm u

kt< ’ zy gd y  pośp ieszy li  zasypanej na  
p o m o c  znaieżli ją p rzygm ecioną  o d ­
łam kam i d e se k  i tynku. Przy p o m o ­
cy k illcu m ężczy zn  E delm ann w y d o ­
byto  z p o d  gruzów i n astępn ie  o d ­
w iez io n o  do szpitala ży d o w sk ieg o .  
Stan jej jest Lardzo pow ażn y . Poli­
cja b aaa  przyczy  katastrofy, (o)

bajeczny  P iosenki „O na robi to co  
;a“, „Kto c h ce  ze mną ożen ić  się" 
są  d o w e p n e  i zabaw ne, a „K'-ka-  
ju“ p rześm ieszne . Miny, grym asy  i 
w ykrętasy  L od y  jako murzynki przy­
pominają gu tap erk ow e  1 alk’

Alicja jest  n a iład n ie^ za  i rna^du- 
•“o p o ez  . w ruchach i młodziutkiej  
buzi. Jej „Pcw rót krenoliny", „O stat­
ni raz“ i inne tańczone  z p. L eb w ą  
by ły  bardzo es te tyczn e .  Ł ad n y  to 
p o m y s ł  lH strow ać każdą p io sen k ę  
tańcem , G łos  p L eliw y  est nie du- 

' ży, ' ale sym p atyczn y  i przyjem nie  
go było  s ły szeć  przy gitarze , banio  
w sen tym en ta ln ych  walcach, które  

, z uczuciem  odśp iew ał.  P. Talarico  
ma głos m e d o ść  je szcze  w yrobiony  
i iakąś n ierow n om ie-n ość  górnych t 
a c in y ch  rejestrów  ale d o ść  ek sp re ­
sji w  m im ice i ruchach ilustrujących  

i śp iew  i p .ek n e  kostium j’, zwłŁszcza  
jako b łęd n y  k siążę  była  z a c h w y c a ­
jący, N a o g ó ł  udane przedstaw ienia ,  
lo  też  Lutnia zn ó w  była  pe ło iu s ien -  
ka. Hro.

, z w y c i ę ż y ,  przełam ie zakorzen ione  
zło „pohyby" i ie sz c z e  sprowadzi  
cz ło w iek a  na drogę  prostą, dobrą,  
na m>ano cz łow iek a  p o ż y te c z n e g o  
zasługującą, a powri :my ku zrodłu  
w sze lk  ego  zła.

N iech  o d p o w ie d n ie  czynn ik’ za1- 
m ą się  załatw ianiem  i uporządko  
w a n icm  ciasnoty rolnei, przeludnie-  
H e m  i innem i rzeczam  N as p o w in ­
na zająć inna spraw a niemniej pa- 
'ąca sprawa, w  której w ie le  zdzia­
łać m e g ą  nie  tylko czynnik i odnoś  
ne. ale dobra chęć i w y s i łek  s p o łe ­
czeń stw a , bo najsam pierw  m usim y  
przyznać —  ze o sn o w a , zru Jło z d e ­
m oralizowania w  c i e m n o c e ,  która tak  
s ię  je szcze  p a n o szy  na p o łac iach  
z iem  lit -białoruskich.

ń^/ięc co  robie, jak. zaradzić złu 
» d p o w e d  prosta i jasna: p o d n ieść  
poziom  u m y sło w y , moralny, kultu­
ra!'ly. Z w ró ćm y  najpierw u w a g ę  na; 
stan i w yg ląd  cz łow iek a  w ew n ętrzn e ,  
a m e  zewnętrzn** Obielmy naprzód  
jego um ysł i duszę, a on sam  wybieli 
sw oje chaty i nada otoczeniu zewnę­
trznem u wygląd estetyczny, odpowiada­
ją cy  wysokości i  wielkości Państwa.

Zwracamy pilną uwagę na pokolr. 
nie podrastające, a zaniedbujem y m il- 
jdny dorosłych, bo i  co warte wycho­
wanie 9 —  19  letniego dziecka, które 
na rozkaz ojca sprzedaje kradzione k u ­
ry, a może i  nie jeden raz wyręczało 
rodzica, w iego niecnej robocie W ięc  
c z e g ó ż  trzeba. Jed n ego  —  najwięcej  
światła  na w ieś , najwięcej nracy  
kulturalno - o wiatowej. Z ak m ' ajmy  
dom y lu d ow e  w nr, szerszem zna-  
c z e r  u tego  słowa; nie d'a uprze-  
jem m en ia  czasu tak zw anej . śm ie ­
tanki" m iasteczkow ej,  a dom y, z 
którychby lud wiejski, lud kosy  i 
pługa, w yn iós ł  aknajw iększy  p o ż y ­
tek. T rzeba  o d p ow ied n ich  od czytów ,  
w y k ła d ó w , ks iążek  i gazet, p o d a w a ­
n ych  mu w  m o w ie  więcej dla n iego  
zrozumiałej i dostępnej,  a przez to 
i głebiej s ięgającej do  um ysłu i du­
szy. Z ak ładajm y po  w ięk szych  o-  
irodkach w iejskich  bibljoteki, izby* 

czyte ln ie , organizujm y w  nich o d ­
czyty , pogad an k i,  staw ajmy sztuki  
scen iczn e  z życia  w iosk ’ i jej o to- 
czenia , a nie te, które od czasu  do  
czasu  dają kółka  dram atyczne w  
m iasteczkach , przesuwając przed o- 
czami ży c ie  miejskie, lub m ieszcza ń ­
s k i e —  dla wieśnir ka zu p ełn ie  obo-  
■ ętne A  m ów iąc  w naw iasach — p o ­
pierajmy istn iejące p o d o b n e  insty ­
tucje białoruskie , prow ad zące  pracę  
apolityczną, kulturalno - ośw iatow ą.  
N ie  patrzm y na m ch jako na roz- 
sadnik  kom unizm u, lub c z e g o ś  w y ­
w ro to w eg o .  O drzućm y fa łszyw y,  
szkod liw y  ala  in teresów  ogó ln ooań -  
s tw o w y ch , p o g lą d - - ż e  co  w  lęzyku  
bud oruskim, to w rogie  dla Państw a.

7 rzeba zw rócić  b aczną  u w a g ę  i 
na rozwój kó łek  rolniczych. N ie  
tycli kotek  —  gdzie  dom inującą rolę  
mają udzie  często  n ie  m aiące , nic  
w sp ó ln eg o  z go sp o d a rstw em  i da­
leko; od  ta k o w eg o  stojącej jak to 
sklepikarze, h andL rze , zn ó w  „śmie­
tanka", a n ie  ludzie  z d z ird a  - pra­
dziada wrośnięci z ziemią, m.łujący  
ją i kochający  ca lem  sercem . Nie  
tych kotek, które działalność  swoj ł

, ograniczają do p erjod yczn ych  z e ­
brań, p ap ierow ych  uchwał, a poza-  
tem  — zero. T rzeba  by zdclm tjsi.  
o św ieceń s i ,  wytrwalsi cz łon k ow ie  
szperał: po w siach  — -namawiając
błędy , w yszukując  zaniedbania  i po- 

! dając w skazów ki,  które skierowały  
by darem ny czasem  w ys i łek  g o s p o ­
darza na tory w łaśc iw e

M ów ią , że  H , dr. kradł z n ę d z y — 
chociaż  p osiada  8 ha gruntu, i Gos  
ni: do u w iezien ia ,  a jedna surowa  
prawda. 8 ha to przecież  nie vuel-  
k. gospodarz, a przytem pola  nie
obsiane . M oże  w iec  był len iuchem ,  
m o że  nie  umiał gospodarow ać. P rzy ­
pu śćm y jedno  i drugie, le cz  zapy-  
ta ’my — kto temu winien, Z n ó w  ta 
sam a ciem nota  — która pcha czło- 
w o k a .  . w chw ile  w o ln e  od pracy i 
zajęcia, do n iesn asek ,  kłótni, w o t­
chłań op arów  a lk oh o low ych  knajpy, 
a w najlepszym  w yp ad k u  —  ku c a ­
ło d z ien n em u  gadulstw u na przyz­
bie, w a ia n u  się w  łużku, iub rznię­
ciu w  karty.

N ie  drwijmy, nie k iw e ’my g ło ­
w am i nad temi ohjawami, bo tern 
sam em  gorzke zadrwim y nad sobą  
nad sw oją  zach łannością , nad sw o-  
jam sam olubstw em .

Siągnijm y g łę t ia j  w  stotę  rze­
czy, Ubwiadomijmy h-storyczne. e t ­
nograficzne, kulturalne odręDności  
n aszych  połaci, idźm y zwartymi s z e ­
regami na wieś, a bąd źm y p e w n i—  
iz w  dwój nasób  się  zm n ie iszy  pra­
ca  is ty tucyj są d o w y ch

św ia tła ,  v -ę c e j ,  światła nt w ieś  
—  dopóki nie zagoją s ię  n asze  b o ­
lączki. źŁT. N —ski,

POSTAWY
+  P o ż a r, W, d n iu  2 bm  spaliły  się d o m  

m ieszk a ln y  i z ab u d o w a n ia  g o s p o d a r s k i ’ 
w ra z  ż żyw ym  in w e n ta rze m ,  w ła sność  r o ­
d z in y  B rew sk ieh  we wsi N iew iadom szczyzna .  
gm in y  woropajewskie j ' .  P o ż a r  w y b u c h ł  skut  
k ien i  n ieos trożnego  o b c h o d ze n ia  się  z ogniem .

WILEJKA
+  P o d p a len ie . J a k  już  donosi l iśm y ,  

w d n iu  18 i ipea  o 4 r a n o  we w s; Malcwii ze 
gm in y  i lsk ie j  spa liły  się 3 :h lewy z żyw ym  
in w e n ta rze m ,  na leżące  do m ie sz k ań c a  tej' wsi 
A nton iego  Szyszko. P ro w ad z o n e  przez  w ła ­
dze d o c h o d ze n ia  wykazały ,  iż p rzy czy n ą  ó w ­
czesnego p o ż a ru  było  podpa len ie ,  ‘ to rego  
d o p u śc i ła  się  z zem stj  m ie szk an k a  tej  sa m e j  
wsi E lżb ie ta  Zaboronok .  P rzes tęp czy n ię  
a r e sz to w an o .

+  Z a tw ie rd zen ie  s ta łu tu  p o d a tk u  in w t  
s lycy jnego .  W ład ze  nadzorcze  za tw ie rd z i ły  
s t a tu t  p o a a tk u  inwestycy jnego  m. W ile jk i  w 
wysokośc i  40 tys. zł. na  p o k r j c i e  u d z ia łu  w 
ka sz la ch  b u d o w y  szp ita la  psychjatryc  znego 
w K o j ra n ac h  i ca łkow ity  rem o n t  b u d y n k u  
se jm ikow ego .

NIEŚWIE2
-j- B urza  g ra d o w a  nad  Nicświorzeni. Nad

N ieśw ie rzem  t oko licą  przeszła o n e g d a j  b u ­
rza  g ra d o w a  w y rz ąd z a ją c  znaczne  szkody.

Duży  g rad  zniszczył ogrody  i uszkodził  
zboża n a  po lach .

W  N ieśw ierzu  grad p o w yb ija ł  o k n a  w 
k i lk u n as tu  do m ach .

S t ra ty  sp o w o d o w a n e  g rad em  są znaczne.

WOŁKOWYSK
+  P o ża ry . W  niedzielę  wieczór ?m we 

wsi Olekszyce pod W ołkow ysk iem ,  od zap ru -  
szonego  ognia  p o w s ta ł  groźny pożar ,  k tóry 
dz ięk i  sp rz y ja ją c y m  w ia trom  m o m e n ta ln ie  
o b ją ł  całą  wieś

P as tw ą  p łom ien i  pad io  30 gosp o d a rs tw  
ze zbożem  i in w e n ta rze m  żyw ym  i m a r tw y m .

S tra ty  sp o w o d o w a n e  p o ż a re m  w ynoszą  
ok o ło  300-000 zł.

Wforeii 1
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OSOBISTE

P rezes  D yrekcj i  P  i T. inż. Jó z e f  Żółtow­
ski w dn iu  5 s ie rp n ia  b. r. rozpoczą ł  u r iop  
w ypoczynkow y.  Na czas u r lo p u  prezesa  k ie ­
ro w n ic tw o  Dyrekcji  o b ją ł  n a cz e ln ik  w ydz ia łu  
ad m in .  Adolf Haas.  ,

M E J S K A  
_ _ _ _ _ _

  Now elizac ja  przepisów o p ie k a rn ia c h .
J a k  się  d o w ia d u je m y  w kró tce  u egna n o w e l i ­
zacji  przep isy  o p iek a rn iach .  "  cdług nov ych 
p rzep isó w  now e  p iek a rn ie  będą  m u sia ły  p o ­
s iadać piece  m echan iczne .

Obecnie  i s tn ie jące  p iek a rn ie  w sut Irenach
0 ile nie p o s ia d a ją  in n y ch  b rak ó w ,  b ęńą  m o ­
gły pozostać  w o kres ie  na jb l iższych  t rzech  
lat.  Po tym  te rm in ie  u legną  l ikwidacji .

— E c h a  m in io n e j  z imy. T egoroczna  z ima 
v y rządz iła  w sk u tek  s i lnych  m rozów , b a rdzo  
pow ażne  szkody  w sieci k an a l iza i  y jno -w oao-  
t rw a ja c e  o d '  w iosny, d o p ie ro  przed  ty g o ­
d n iem  zostały  d e f in i ty w n ie  zakończone .  
N a p raw a  uszkodzeń  n a raz i ła  kasę  m ie jską  
na  zgórą  200.000 zł w y d a tk u .

Roboty  e lek try f ik acy jn e .  na jb l iższych  
d n ia c h  m ag is t ra t  m. W iln a  p r z y s tą p 1 do  p ra c  
n ad  z m ia n ą  sieci kab low ej  p r ą d u  sta łego  r a  
zmieny. kosz ta  pow yższych  inw estycy j  o b l i ­
czane  są  n a  sum ę 500.000 zł.

  B a n k ru c tw o  B an k u  O m b n y c h  H a n ­
dlowców. W ileńsk i  B ank D ro n n y ch  M ar- 
d low ców  (Niemiecka 55l zb an k ru to w a ł.  
W c z o ra j  o dby to  się z eb ran ie  wierzycie l .  nv , 
k tó rem  o m o w io n a  zosta ła  tak ty k a  k ló ie j  
p rz y trz y m y w ać  się  m a je  p rz y  l ikw idacji  t e ­
go b a n k u .  W  tych  d n iac h  m a  się odbyć  n a ­
d z w y cz a jn e  ogólne zeb ran ie  członków b a n ­
ku (udzia łowców) d la  o m ó w ien ia  t r y b a  li 
kw id ac j i .  ' • (

—  D o d a tek  k o n m n a ln y  do p o d a tk u  od 
n ie ru ch o w o śc i  Na połowę  ̂ s ie r jm ia  b. r. 
p r z y p a d a  p ła tność  p ie rw sze j  r a t j  d o d a tk u  
k o m u n a ln eg o  d o  p o d a tk u  od n ie ruchom ośc i ,  
P o n ie w a ż  od w p ły w u  tych  sum  w» d użvm  
s to p n iu  zależy rea l izac ja  p la n u  n w es tycu  na  
ro e  b ieżący  —  m ag is t ra t  m W d n a  polecił  
D o d w h iJn y m  o rg a n o m  w y k o n a w c zy m  w r ó ­
cić szczególną  uw agę  na re g u la rn e  w p ły w a ­
nie ra t  z ty tu łu  tego p o a a tk u .

—  W y cieczk a  m łodzieży  po lsk ie j  i Ain“ - 
‘ ry k i  p rzy b y w a  do V 'il i ,a .  W  d n iu  13 b. m.
p rz e b y w a  do W iln a  wycie,  zka nłodzieży 
e m ig ran tó w  po lsk ich  z A m eryki.  CpIem p r z y ­
jęc ia  gości u k o n s ty tu o w a ł  się  óDtujalny k o ­
mite t  w ykonaw czy ,  k tó reg o  nosieUzenh wy- 
zn aczo n e  zosta ło  w m ałe j  sali  L rz ę d u  W o je ­
w ódzkiego  na  dz ień  8 b. m.

—  Odna lez ien ie  m u ró w  d aw n eg o  z am k u  
dolnego .  P r z y  ro b o ta c h  w odoc iągow ych ,  
o p o d a l  g m ac h u  in s p e k to ra tu  Arm ii,  zos ta ­
ły o d k o p a n e  d w a  fragm ent}  -nurów u a w n e-  
go z am k u  dolnego. Mury te, iak św iadczą  o 
tern znaczne  ro z m ia ry  cegieł poi ho d zą  z a p e ­
wne, n a jp ó ź n ie j  z XVI w a lbow iem  tego r o ­
d z a ju  cegieł u żyw ano  w b u d o w n ic tw ie  śre- 
dnow iecznem ,  s to so w an em  zresz tą  w W iln ie  
do  k o ń c a  XVI w. (zaś w d ro b n e j  m ie rze  i 
n ieco  d łużej).  O ds łon ię ty  też został,  p rzy  
w s p o m n ia n y ch  ro b o ta c h  k an a l iza cy jn y ch ,  
di w n y  b ru k  (byc m oże  iz z az ied z iu ca  zam- 
kawego),  k tó rego  poziom  był  oko ło  1-go m e ­
t r a  n iższy niż obecn y  poz iom  Cielę tn ika ,  co 
w idać  z po łożen ia  o d k o p a n y ch  k am ien i  te ­
go b ru k u .

— Na b ra m ie  d o m u  N-r. 14 p rzy  ul.  Z a m ­
kow ej,  z pod w ars tw y ,  późnie j  n a rzu c o n eg o  
ty n k r ,  odsłon ię ty  zosta ł  p rz y  o d n aw iam !:  
fa sad y  lej kam ien iczk i ,  zdob iący  tę  p ram e ,  
c iek aw y  o r n a m e n t  w ypuk ły .  Ma on  ksz ta ł t  
liści i u m ieszczony  jes t  n a  tak zw ane j  f r y ­
zie n a d  b ra m ą ,  a  w id z ia ln i  b y ’ do ty ch czas  
tv lk o  na  g ło w ica rh  diłóefi  p łask o s łu p ó w  po 
o b u  s t ro n a ch  wejśc ia .  P o z a te m  jeszcze r.a 
tychże  p łask o s łu p ac h  u k a za ły  się, po  zdjęciu  
rzeczonego  o ty n k o w a n ia ,  p ionow e ż ło b k o ­
w a n ia  d ek o rac y jn e .  Z a ró w n o  w y k o p a l i s k a ­
m i w Cielętnikii  jak  i o w ą  b ra m ą ,  za ją ł  się 
U rząd  K onserw ato rsk i .

SPBAW r SZKOLNE

—  B u d o w r  n o w e j  szkoły  pow szechne j .
W  p ro g ram ie  m ie jsk ich  in w e s ty c j j  n a  rok  
przyszły ,  między innem i zam ieszczony  jes t  
p ro je k t  b u d o w y  gm ach u  szkoły  p o w szec1 ne j  
oko l icy  Śnipiszek lub  Nowego Świata..

W CJSłtQ» A

— T e rm in  w c ie lan ia  do  w o jsk a  p ó ł to ra ­
ro czn y c h  p o b o ro w y ch .  Rok  roczn ie  w szy ­
scy k o rz y s ta jąc y  z praw- d o  p ó ł to ra ro cz n e j  
służby s tudenci  szkół k o rz y s ta jąc y c h  z u p r a ­
w n ie ń  wcie lan i  byli do  szregu z dn iem  
lipca .  W  ro k u  b ieżący m  t e rm in  ten  został 
p rz e su n ię ty  w sk u te k  ro zb u d o w y  g m ach u  pod 
chorążów’ek. W cie lan ie  n a s tąp i  w dnii  1** 
bieżącego  mies.

Obecnie  rozsy łane  są k a r ty  pow o łan ia  do 
poszczegó lnych  z a in te re so w an y ch  osób k m  
r s c h  wcielen ie  m a  nas tąp ić  w roku  b iezącsm .

ZE ZWIĄZKÓW I ET0WAR7YSZFŃ
  T o w arzy s tw o  Miłośników W ied zy

S k a m o w e j .  D nia  19 ub. m zosta ło  z a tw ie r ­
dzo n e  przez Urząd W o je w ó a z k i  n o w e  Tow a 
rzy s łw o  p. n. „ T o w arz y s tw o  Miłośników’ 
W iedzy  S k a rb o w e j” z s iedz ibą  w W iln ie  
T ow arzys tw o  mieśc i  się  p r z y  ul W ileń sk ie j  
pod nr.  34. Założyc ie lam i  jego m iędzy  in n \  
mi są pp .:  p rezes  Izby S k a rb o w e j  J a n  Ma 
lecki, prof .  U. S. .B. Mieczysław G utkowski
1 ra d c a  k o n t ro l i  p ań s tw .  W iesław  Cywiński.

SPRAW Y R0ł J t k ; ; z l

—  B ezroboc ie  zm nie jsza  się. W ed łu g  d a ­
n y c h  s ta ty s ty c z n y ch  W iln o  liczy obecnie  
2932 b e z ro b o tn y ch ,  w tej  l iczbie  m ężczyzn  
—  19.i8 i kob ie t  ;— 974.

W  s to su n k u  do  tygodn ia  p o p rzedn iego  
s ta n  b ezro b o c ia  na  te ren ie  W iln a  zm nie  jszył 
się  o 51 osobę.

Sgpa\ił> 2t *30WS*TIE

—  M ię d zy n a ro d o w y  z jazd  p rz em y s ło w ­
ców i rzem ieś ln ik ó w  Żydów. W  o kres ie  od 
3 do  10 w rześn ia  w W ie d n iu  odbędzie  się 
m ię d z y n a ro d o w a  k o n fe re n c ja  p rzedstaw ic ie l i  
przem ysłowców’ i r zem ieś ln ik ó w  Żydów. W  
zw iązku  z pow y ższem  w d n iach  na jb liższych  
odbędzie  się n a r a d a  w ileńsk ich  p rz e m y ­
słowych  sfer  żydow skich ,  n a  k tó re j  d o k o n a ­
ne  z o s tan ą  w y b o ry  de leg a tó w  na  powyższy 
zjazd.

Nf r j  N i
— Z d u m iew ające  jest  że mile p. p Haia- 

m y  wożą  ze sobą  j a k o  to tum fack iego ,  dc 
sp ra w  n a tu ry  a d m in is t rac y jn e j ,  źle m ów ią  
cego p i’ polsku, n ie jak i  -go B ia rh m a n a ,  czło 
wóeKa n ies łychan ie  o r d y n a rn e g o  Jego  nie 
tak to w n e  zachow an ie  się wobec p u b l iczno  
ści, o raz  w y n ik a ją ce  s tąd  a w a n tu r y  m ogą  n a ­
razić  n a  szw an k  całą.  sk ą d  inąd  tak  svm pa  
tyczną  im prezę .  Pew ien  incyden t  n iedz ie lny  
będzie  m ia ł  n iem iłe  k onsekw encje ,  n a raz ie ,  
ty lk o  d la  tego gb u ra ,  da lsze  zoś jego p r z y ja ­
zdy i „w y s tę p y ”, n iew ątj i l iw ie  zaszkodzą  k a ż ­
d e j  im prez ie  ob jazdow e j,  k tó re j  on będzie  
służył.

—  N ow y g a tu n e k  tu szp  do  s te m p lo w an ia .
Od po łow y s ie rp n ia  we w szys tk ich  oduzia  
łach  pocz tow ych  u ży w an y  będzie  now y  g a ­
tu n ek  tuszu  do s tem p lo w an ia  zn aczk ó w  p o ­
cztowych. Tusz ten nie da  się zm yć n aw et  
sposobem  chem icznym . Po łoży  to k res  u ż y ­
w a n iu  fa łszyw ych ,  zm ytych  zn ac zk ó w  p o ­
cztow ych .  (— )

—  N ocne a la rm y .  Do d n ia  dzis ie jazeg a 
p o k u tu ją  p rz y  b r a m a c h  w jazdow ych  k a m ie ­
nie w ileńsk ich ,  d zw o n k i  do dozorcy  s ta rego  
rosy jsk iego  typu .  T en  przeży tek  d a w n y ,  ;i 
czasów  d o tk l iw ie  d a je  się we znaki  m ie ­
szkań co m  swem  g w a i to w n em  dzwonieniem , 
b u d ząc  ich n ie ra z  o b a rd z o  n aw et  sp ó źn io ­
ne j  po rze  nocnej .  U w aż am y  że gwoli sp o k o ­
ju  mieszkańców’, n a leża łoby ,  te s ta re  wciera  
ny. zam ien ić  na  d zw onk i  e lek try czn e  i to 
w p ro s t  do  m ieszk an ia  dozorcy .  11

—  M a lk a  z d e m o ra liz ac ją  w śró d  m a ło ­
le tn ich . M inisters tw o P ra c y  i Opieki hno- 
łeczne j  p rzy s tęp u je  obecnie  do  o p ra c o w a n ia  
sze regu  przep isów , dla zw alczan ia  d e m o ia l i  
zacji  w ś ró d  m ało le tn ich  Między innem i w y ­
d a n e  m a  być  ro zp o rz ą d ze n ie  zw a lczan ia  n a ­
łogu p a len ie  ty to n iu  przez  m ało le tn ich .  W  
p o ro z u m ien iu  z M in is te rs tw em  Oświaty  
wszczę ta  będzie  sp e c ja ln a  a k c ja  przec iw  na 
logowi p a len ia  p a p ie ro só w  w śró d  uczn i  
szkół ś red n ich  i p ry w a tn y ch .

—  N ow y b ilo n  n ic  J a  się  sfa łszo w ać . 
P rz e p ro w ad z o n e  przez  lab o ra to r ju in  M en­
nicy P ań s tw o w ej  p ró b y  n ad  n o w y m  b i lo n em
I-no i 5-cie z lo tow ym  w ykaza ły ,  że fałszer 
s tw a tych m o n e t  są  p raw ie  n iem oż liw e  Je- 
dnozłotóc ki sp o rząd zan e  są b o w iem  z 99 
p ro cen to w eg o  n ik lu  o sp ec jo ln y m  połysku .  
n ied a ją c v n  się n a ś lad o w ać  przez  odlew y z. 
cy n k u  iub o łowiu  u ż y w an y c h  zwykle  przez 
fa łszerzy .  K unsz tow nie  ry ty  p rz y  p om ocy  
sp e c ja ln y c h  m aszy n  nap is  na  5-cio z ło tów ­
ka ch  s r e b rn y c h :  „Salus R e ipublicae  su p re ­
m a lex” n ie  m oże  być o d tw o rz o n y  w for  
m ac h  z tych  m etao li

— Z w in iecie  e k sp o z y tu r  celn v ch . W ładze  
S k a rb o w e  p o e tn n o w iły  z likw idow ać  ekspo  
zy tu ry  celne  w D u k sz ta ch  i J a w n iu n a c h  D o ­
tychczasow e  d rog i  celne  p rzez  te Dunktv 
g ran iczne  b ę d ą  u w a ża n e  n a  przysz łość  za u- 
boczne .  L ik w id ac ję  e k sp o z y tu r  p o ru czo n o  

.u rz ę d o m  ce lnym  w W iln ie  i T u rm o n la c h .

TEATR i MUZYKA
T EA TR  PO LSK I („ L u tn ia” ). ‘

— O sta tn ie  w ystępy  T e a tru  A rtystycznego  
S tan is ław sk ieg o . Dziś u k aże  się św ie tna  sz tu ­
ka A Czechowa .W u jaszek  J a ś ” .

Ju l r o  we śro d ę  odbędzie  się  u roczyste  
- p rzed s taw ien ie  ku  uczczen iu  25-lecia zgonu 

Czechowa. P r o g r a m  o b e jm u je  4 u tw o ry  jed- 
n o a k to w e :  „ O św ia d cz y n y ”, „ Ju b i le u sz ”,

' „ C h i ru rg ja ” i -N o c  przed  sąd em '
W e  c zw a r te l  o s ta tn ie  p o ż tg n a ln e  p r z e d ­

s taw ien ie  p rzed  w y jazd em  zespołu  zagran icę  
O deg ran ą  zos tan ie  d o sk o n a ła  \ kom edji’. 
O s trow skiego  „B ieda  n ie  h a ń b i” .

Bilety na  w szys tk ie  p rzed s ta w ien ia  są do  
n ab y c ia  w kasie  T e a t ru  Polsk iego  od godz.
I I — 9 i iecz. bez p rz e rw y

—  D z isia j, w e w to rek , dn ia  6-go s ie rp n ia  
w o grodz ie  p o -B e rn a rd y ń sk im  od b ed z ie  się 
k o n cer t  sy m fo n iczn y  pod d y r e k c ją  E ugen ju -  
sza  Lżiew ulsk iego .  W p ro g ra m ie  zostanie  
w y k o n a n y  piękny u tw ó r  R im s k i ja -h o r sa k o -  
w a - „C apricc io  e sp a g n o l”, w k tó ry m  solo 
sk rzy p co w e  o degra  p a n  Szabsa j

R a  'J J O
P a lu  385 m ti  Sygnał K u k u łk a
W T O R E K , d n ia  6 s ie rp n ia  1929 r.

11.56— 12.05: T ran sm  ' Sygnał czasu  i h e j ­
nał.  12.05— 12.50: P o r a n e k  p o p u la rn y  Orlr. 
Dod dyr .  H W ienena .  12.50— 13.00: W y s taw a  
P o z n a ń sk a  m ów i.  13.00: k o m u n ik a t  m e te ­
orolog iczny .  17.00— 17.20: P r o g r a m  d z ien n y , 
r e p e r tu a r  i chw i lka  litew ska.  17.20— 17.45: 
Odczyt,  z dz. „Spor t  i w y ch o w an ie  f izyczne” , 
wygł.  kpt.  T ad eu sz  Kawalec. 17.50— 18.0C 
T ra n s m .  z W arsz .  K oncert  p o p o łu d n io w y .  
19.09— 19.25: K oncert  d la  dzieci.  19.25— 19.50: 
T ran sm .  z W arsz .  K oncert  o rk ie s t ry  dę te j ,  
22.00—22.45- T ran sm .  z W arsz .  K o m u n ik a ty .  
22.45— 23.45: „Sp ace r  d e d e k to ro w y  po E uro  
p ie “ (R e transm is ja  s tacy j  z ag ra n ic z n y ch  z lo ­
k a lu  P. A. P  w Wilnie}.

ŚBODA, d n ia  7 s ie rp n ia  1929 r.  11.56— 
12.05: Sygnał  cza su  i h e jn a ł .  12.05— 12.50 
G ra m o io n  12.50— 13 00 W y s ta w a  P o z n a ń ­
sk a  m ówi.  13.00- K o m u n ik a t  m eteo ro lo g icz ­
ny. 17.00— 17.20; P ro g ra m  dz ienny ,  r e p e r ­
tu a r  i c h w i lk a  l i tewska. 17.20— 17.4S: „ R ad y  
dla fo to g ra fa  a m a t o r a ” — wygi J a n  M;“ie- 
wicz. 17.50— 18.00 K om unikaty .  18.00--19.00 
T ra n s m is ja  ko n cer tu  z ł a w la rn i  B. Sz tra l la  
w  W iln ie .  19.00— 19.20 P o g a d a n k ę  d la  dzieci 
wygł.  H a n n a  Kozłowska. 19.20 -19.35: W o l ­
n a  t ry b u n a .  19.3o— 19.o5: T y g o an io w y  p rze  
gląd f i l m o w e .  19.55— 20.0-5: Sygna ł  czasu  i 
p ro g ra m  20.05- -20.30: T ra n s m .  o a r z y tu  z 
Katowic. 20.30 -21.30: T ra n s m .  z W arsz a w y .  
K oncer t  so listów. 21.30— 22.15: T ra n s m .  z 
W arsz .  s łuchow isko  R H. in ży n ie r” —  Bru 
n o n a  W in a w e ra .  -22.15— 22.45: T ran sm .  z
W a rsz  K o m u n ik a ty .  22.45— 23.45: m u zy k a  
t an e cz n a  z K rak o w a

Nowinki rarijowe
R eg u la rn e  k o n c e rty  p o łu d n io w e  w radio,

J k ó k u  ty godn i  R ad io  W ileń sk ie  w p r o ­
wadzi ło  do  p r o g r a m ó w  na  ok re s  letni,  m u z y ­
kę  g r a m o f o n o w ą  od 1'2 do  13.

J a k  się okaza ło ,  now ość  ta  zyska ła  d uże  
u z n a n ie  s łuchaczy ,  szczególnie le tn ik ó w  i 
m ie sz k a ń c ó w  wsi. W  s ie rpn iu  od b ęd z ie  się 
k i lk a  r a z y  w tygodniu ,  na  z m ia n ę  z p ł y t a ­
m i g ram o ftm o w em i,  p o p u la rn e  k o n c e r ty  po  
łu d n io w e  o rk ie s t ry  sa lonow e j  p o d  d y re k c ja  
H e n ry k a  W im era .

t „R  H  in ż y n ie r” .
Oto ty tu ł  s łuchow iska  B. W in a w e ra ,  k t ó ­

re  u s łyszym y z W a rsz a w y  w- środę (21-30).

K o n cert m u zy k i ro sy jsk ie j.
T ra n s m is ja  z W arszaw y .  Radio  w ileńskie  

W e  czw a r tek  o godz. 20.30.

Co w id z ia łem  n a  ra d io s ta c ja c h  n iem ieck ich  
i fran c u sk ic h .

Na ten  c ie k aw y  tem a t  wygłosi odczyd w 
sobo tę  o godz 17-25, Dyr. W ito ld  Hulewicz.

k ą c ik  d la  pan ó w .
N ajb liższy  „ k ą c ik ” zostan ie  wygłoszony  

przez  K aro la  W y rw ie  za, we w to rek  o g o d ; . 
19-25. ‘

W o ln a  try b u n a .
W  w olne j  t ry b u n ie  zosta ło  p o ru szo n o

k d k a  tem a tó w ,  a m ian o w ic ie .
1) S p raw a  tea t ru .  2) —  H ejna łu .  3) W y c in a  
n ie  d rzew  v f  mieście.

Osta t . i .ą  d y sk u s ję  zakończy  w śro d ę  o 
godz, 19-20, k o n se rw a to r  D r  M L oren tz .
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Starcia z komunistami w Norymberdze.

Niedziela w Wilnie.
Wiece PPS. i „Bun&ii“ me doszły da skutku.

N O R Y M B E R G A . 5 8 (Pat). Z o-
kazji o d b y w a  ą c e g o  z tu kongresu  
socjalistów narodow ych  dosz ło  do  
starcia z kom unistam i. Socjaliści n a ­
rodow i zaatakow ali i zdem olow ali

cz ę śc io w o  . lo k a 1, za jm ow any przez  
kom unistów . W y w ią za ła  się  strzela­
nina, skutkiem  której 12 o*ób o d ­
n iosło  rany. Policja przywróciła  
spokój

Strajk szoferów w Warszawie.
Teiefonem od wiasnego korespondenta z  Warszawy.

Z a p o w ie d z ia n e  na n ied r ie lę  w ie c  
i zgrom ad zeń .e  nie dosz ły  do  skutku  
w o b e c  zakazu  w ładz . S p o w o d o w a ło  
to że  n aogó i dz ień  :en przeszed ł  
b e z  ża d n ych  w y p a d k ó w . W ła d z e  
n ezp ie c z e ń s tw a  m e  udzieliły  z e z w o -  
e r  na zgrom adzen ia  projektow ane  

przez „B und” i PPS. ew icę ,  n: ech* 
cąc dopuście  do  awantur zapowia*  
danych przez kom um sf którzy
korzystając z okazji zwołali w ła sn e

zg rom ad zen ie  p o p rzed zo n e  rozrzu* 
c e m e m  bibuły. W so b o tę  w ieczorem  
p o d cza s  koncertu  w  ogrodzie  Bernar­
dyńskim  w śród  słuchających  m u zy k ę  
rozrzucono ulotki kom unistyczne.

Z a ś  w  n ied z ie lę  w  dz ień  w lasku  
na Z w ierzy ń cu  od b y ła  s ię  m asów ka,  
która zgrom adziła  w ię l  ny tłum mło* 
d ych  ży d ó w  G d y  na m iejsce  zgro­
m ad zen ia  przybyła  policja, zebrani  
rozproszyli się . (o)

czora; w W a . s z a w e  od rana  
w yb u cn ł strajic tak sów ek , w o o e c  t e ­
go, :e Komi sarjat Rządu p c iec ił  
nakładać na k iero w có w  n estosują.  
c y ch  się do przep.aów  sazd y  w y ż ­
sz e  kary i p o d w o ić  czujność w ładz  
b ezp  e c z e ń s tw a  nad  k ierow cam i tak­
s ó w -  k.

Skutk iem  teg o  zastrajkowały

w szystk ie  trzy zw-ązki szoferów  
d latego  na  m ieśc ie  n .em a ani jednej  
taks rwki. Strajkujący za p ow ied z ie l i  
dem onstracje  przez ulice miasta, 
jed n ak że  Komiaarjat ^Rządu z a p o ­
w iedział, ze  nie d op u sc . do w y w o ­
łania jak ichkolw iek  demontracyj i 
karać b ęd z ie  w łączn ie  do  odebrania  
prawa jazdy. 1

Z Sadów

Dalsze szczegóły zaginięcia 5 młodych
dziewcząt.

Jedna z nich błaga o pomoc.
W uzupełn ień  u wzmianki p o d a ­

nej w niedz' elnym  num erze n a szeg o  
pism a zam ieszczam y dalsze szcze-  
g ły  zaginięcia 5 m łodych  d z ie w ­
cząt w y w ieź  onych  przez jak .egoś  
osobnika, p o d a .ą c e g o  s ię  za z iem ia­
nina z P ozn an  a, w n iew ia d o m y m  
kierunku z W  Ina.

W e d łu g  iw iezo  otrzym anych  in- 
formacyi do M ag stratu m W ło c ła w ­
ka zgłosiła  się n ie ’aka Mar; a Z o m a -  
now ićzó wna podająca  ° ię za sta łą  
m ieszk an k ę  W .m a przy ul. Dobrej  
R ady 15—z prośbą o za p o m o g ę  na  
pow rót do dom u, W  celu p o tw ier ­
d zen ia  praw dziw ości s łów  R o m a n o -  
w ic z ó w n y  Magistrat w łoc ław sk i zw ró­

cił s ię  do w ileńsk ich  w ładz m iejsk ich  
z prośbą o  udzie 'en ir  in form acyj  
czy  R. jest rzeczyw iśc ie  m ie sz k a n ­
ką W iln a  czy  o p ow iad an ia  jej z a ­
sługuje na w.arę.

lak  z p o w y ż s z e g o  w idai. jedna  
z m e sz c z ę i  livrych ohar jak iegoś  
szantarzysty  zdoła ła  już s ię  w y z w o ­
lić i b łaga ratunku. Sądzim y, ż e  p o ­
m o c  zo s ta n ie  je; n iezw ło czn ie  u d z ie ­
lona i w o ci d o  dom u. Co s ię  na­
tom iast  sta ło  z resztą  d z ie w c z ą t  d o ­
tych czas  je szcze  n ie  w ia d o m o , ale  
sp o d z ie w a m y  sie , że  w ła d z e  iledcze,  
które n iew ątp liw ie  teraz zajjmą s ię  
gorl w ie  tą spraw ą udzie lą  nam  
w krótce  d osta teczne;  od p ow ied z i .

KONIACZEK I LU STER K A  ZAPRO W A DZIŁY 
DOZORCĘ MAGAZYNU K O L E JO W E G O  

DO W IĘ Z IE N IA .

W p ierw szych  d n iac h  r  h. s t ra żn ik  k o le ­
jow ego  m a g a z y n u  tow arow ego ,  Szyszko, z a ­
u w aży ł  p rzez  okn o ,  iż d y ż u ru ją c y  te j  n o c y  
dozorca  H ipolit  Slepik m a n e w ru je  p rz y  p a c z ­
k a ch  przesy łanych .

Swemi spos trzeżen iam i Szyszko podzie l i ł  
się  ze s ta rszy m  m ag azy n ie rem ,  od  k tó rego  
o t r z v m a ł  po lecen ie  p rz e p ro w a d z e n ia  r e ­
wizji  ,

W  czasie  in d ag o w an ia  Ślepik n ie  p r z y ­
zn a ł  się do  wiuy, lecz w czasie  rewizj i  oso 
b is te j  zna lez io n o  t rzy  lu s te rk a  k ieszonkow e,  
j a k  s tw ie rd zo n o  p o c h o d zące  z jed n e j  z p rz e ­
syłek  o raz  2 bu te lk i  k o n iak u ,  oczywiście  też 
w y ję tych  z paczk i,  j e d n a k  poszkodow anego  
nie  o dna lez iono .

Ślepika a re sz to w a n o  i o d d a n o  pod  sąd.
W c z o ra j  o św iadczy ł  on, że za ró w n o  luter- 

k a  jak też k o n ia k  z n a laz ł  u k ry te  w m a g a z y ­
nie, n a jw id o c zn ie j  w y k ra d z io n e  przez  kogoś 
i p rz y szy k o w an e  do  w yn ies ien ia .

O fakc ie  tym  n ie  m eldow ał ,  lecz p o s ta ­
n o w ił  sk o rzy s tać  z tych p rzedm io tów .

P o d s ą d n y  przez  c a ły  czas  p ro cesu  zanos ił  
się  p łaczem .

P o  z b a d a n iu  św iad k ó w ,  w y s łu c h a n iu  
w n io sk u  p o d p r o k u r a to r a ,  k tó ry  . u z n a ją c  
w czynie  po d sąd n eg o  wiele  łaeo d zący ch  o k o ­
l iczności,  d o m ag a ł  się jed n a k  u k a r a n i a  go 
za k radzież .

O b ro ń c a  Slepika ad. Czern ichów , d o w o ­
d ząc ,  iż czyn  p o d są d n e g o  .;ie b y ł  d o k o n a n y ,

Kiag Egejskie
ku ltu ra ln o - ośw.atow# 

„ A lA fżlEISKA 
O s t r o b r a m s k a  5

Od d n i a  2 do 6 s i e r p n i a  
1929 r. w łączn ie  będzie  

w y ś w ie t lan y  fi lm: Piraci Pustyni
( A p a sz e  M e k „y k « .ń sc j ) .  D r a m a t  sen  i 
c y j n y  w 8 a k t a c h .  W  r o l a c h  g łó w n y ch :

F?ed Thomson i Mary Caar
Ku- & c z y n n a  od g. 5 u  30 Po c z ą tek  seansów od godz .  6-ej.  W  n ied z ie le  i św ię ta  ł a s a  c z y n n a  od g .  3 ra 30. 

P o c z ą te k  s e a n s ó w  od g o d z in y  4 ej.

'  KINO ■ TEATR

„ HELIOS “
Wileńska 38.

.  z i ś  p r t m j e r a !  R I Ą - l l A  S O N A T A  cz  i « j n i k 6 w  c a r s k i e j
Wi.lka atrakcja! Ar-yseneacyjDy film ■ w ■ m <■ OCHRANY)

Y i ? i a n ś i i m  C a r la  B a r t h e e l 1 " K r 0 W e r n e r  P i t s c h a a
Film o wielkim -apięciu  sensacyinem. — — Atrakcyjna treść. — — — Seaiisy o godz. 6, 8 i 10.15.

K I N O

L  U  X
Mtcklowie :a 11.

Dziś! . (Im ze  ś p i e w e m 1 Z ło t a  Serja !  N o w a  kop ja!  2 s e r je  12 ak t,  razi :m (ca ło ść )
W T  " t y  ,  V M / Z  ■  I. 1  1f j r  W W rolach g łów nych gwiazdy ekranów rosyjskich

l / a f  /  Y  f \  I  1  / V I  1 i N  9 \  1  1 W IERA C H O Ł O D N A J A ,  M A K S IM Ó W ,
^  P O Ł O Ń S K I ,  C H U D O L E J E W  i inni. 

P o d c z a s  w y św ie r lan ia  o b ra z u  ■ ' y n n e j  śp iew aczk i .

K I N O

Piccadilly
Wt-slka 42. Tel. 17-85.

DZIŚ1 — Film ze śpieweml — Sensaoja doby obecnejl — Wielki przebój La tle najDopularnlejszej piosenki

Całuję Twoją Dłoń Madame... Ĥ rego uedtke
którą rolą ewą w tym filmie Pije wszystkie dotj chczaROwe rekordj artystyczne. Podczas seansów znany 

a rtysta opery W« rszawekiej wysona popularną piosenkę- „Całuję T woją Dłoń Madame...*

K I N O  TEATR

Światowid
Mickiewicza 9.

STRZELEC CESR^SKI»miłcśrl i ‘■oharers^wa a  m a
W  roi. g i  n ie z ro w n a n .  a r ty śc i  IG O  SYM, J A N  O T T O , M A R Y  KID i WIERA M A K 1N SK A JA  
P ie rw s z a  m iłość i p ie rw s z e  n ieporozurr* 'en ie .. .  R o z p a c z  ojca... In t ry g a  i z a z d ro ś ć  zw y c ię ż a ją .

K ino K o le jo w e

OGNISKO
fobok d w o rc a  kolejow.)

Dziś
d r a m a t  w

N a d  1 
p ro g ra m  "

i .  Bezwstydna kobieta p  .r« N e g r i

V i ę c e j  s z c z ę ś c i a  jak rozumu ° 4 M

O GŁASZAJCIE SIĘ

W  K U R J E R Z E  W I L E Ń S K I M

iM I M S A
^  z a b o r y

3 % .

:
t♦

i

oocr»

Obowiązkiem waszym j e s t  zwiedzenie
W ielk ie j  w y s t a w y  B udow nic tw a  o k rę to w eg o ,  

^  po r to w eg o ,  w odnego i t. p., ry b o łó s tw a  lo tn lc -  
A  tw a ,  sp o r tu  w odnego ,  p r o p a g a n d y  tu ry s ty c z n e j ,

k t ó r a  o d b y w a  się  w G D A Ń S K U  w H al l  T a r ­
gow ej (I m in u ta  od D o m u  Po lsk iego)  a ż  do 
dnia  11 s ie r p n ia  r .  b O tw a r t a  od 9 r a n o .  
S to w a r z y s z e n ia  i s z k o ły  o t r z y m u ją  u lg i  p r z y  
w e jśc iu .  50%  z n iż k a  k o le jo w a  *  d ro d z e  p o w ­

ro tn e j .  2039— 7

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d zk ieg o  w W iln ie  I -go  r e w i ru  
m. W iln a ,  z a m i e s z k a ły  w W iln ie  p r z y  u liey~Niem iec-  
kiej 3 m. 20, z g o d n ie  z a r t .  1030 U. P.  C. o bw ieszcza ,  
iż w dn iu  12 i e r p n la  1929 ro k u ,  o godz .  10 rano ,  
w W iln ie  p rz y  u l ic y  Z am kow ej  N r  18 m. 33, o d b ę ­
dzie s ię  s p rz e d a ż  z l ic y ta c j i  p u b l ic z n e j  m a j ą tk u  r u ­
c h o m eg o  K az im ie rza  W id a w sk ie g o ,  s k ł a d a j ą c e g o  się  
z mebli ,  o sz a c o w a n e g o  n». su m ę  z ło ty c h  500, n a  z a ­
spo k o jen ie  p re te n s j i  K a s y  C h o r y c h  m . W ilna.  
2182/1014/YI________ K o m o rn ik  S a d o w y  A. USZYŃSKI

E C O L E  PIGIER de PAR1S
p e n s jo n a t  ' d la  m io d y c h  p a n ie n  w pobliżu  
Paryża  (20 m in.)  D obre  odżyw ian ie ,  św ieże 
powietrze.  f iv e n u e  11, N o v e m b r e  18. LH Vfl- 
RENNE (Seine) .  S ten o g ra f ja  h a n d io w o ść  

i język f rancusk i .

a  jed y n ie  u s i łow any ,  w s k a z u ją c  n a  szczerą  
jego  sk ru ch ę ,  n iek a ra ln o ść  i t. d  p ros i ł
0 ja k  n a jła g o d n ie js zy  w y m ia r  ka ry .

Sąd p rz y ch y la ją c  się do  ty ch  w niosków , 
sk a z a ł  S lepika n a  5 m ies ięcy  więzien ia ,  z a l i ­
cza jąc  m u  5 m ies ięcy  odbzytego  już  a resz tu ,  
czyli,  że u z n a ł  Larę  za od c ie rp ian ą .

K a-er.

1 W  O B R O N IE W Y ST Ę PN E J W OLNOŚCI 
TO R O W A Ł  SO B IE  DRO GĘ R E W O L W E R E M .

G ospodarz  ze wsi Maźniowo, gm. p l isk ie j .  
pow. dz iśn ieńsk iego  Bazyli  Ragiło us łyszaw  
szy w  n o c y  k ro k i  w o b ręb ie  swego obejścia,  
w y j rz a ł  p rzez  lufcik  i spos trzeg ł  n i e z n a jo m e ­
go m ężczyznę,  sk ra d a ją ce g o  się do  og rodu .

Chcąc  sp raw d z ić  pow ód  n o c n e j  wizyty,  
z a o p a trz o n y  w kij,  w yszed ł  n a  dz iedzin iec  
i u d a ł  się w ślad za n iez n a jo m y m ,  a gdy 
u j r z a ł  jego  sylwetkę,  sp y ta ł  k to  idzie?

Miast odpow iedzi  rozległ się  strzał ,  a Ra 
giło p a d ł  bez  zm ysłów  n a  ziemię.

R a n n y m  n iebezp ieczn ie  zaop iekow ali  się 
z aa la rm o w a n i  s t rz a łem  żona  i sasiedzi. 
Sp raw cy  je d n a k  nie o d na lez iono

R ów nież  i po l ic ja  u w ia d o m io n a  o  w yp ad  
ku ,  n a  ślad n iezn a jo m eg o  nie  n a tra f i ła ,  w o ­
bec czego sp ra w ę  sk ie ro w an o  n a  u m o rze n ie

D opie ro  po  p e w n y m  czasie  u ję to  u k r y ­
w a jącego  się  o d d a w n a  p rz ed  po l ic ją  n i e j a ­
kiego Michała  B a rana ,  m a ją ce g o  wiele k r a ­
dz ieży  n a  sum ien iu .  P rz y  u ję ty m  znalez iono  
rew o lw er  i n ano je ,  co s tw ie rdza ło ,  iż z ło ­
c zy ń ca  ten  n ie  gardzi  i „ ro b o tą  na  m n k r o “ .

B ad an y  p iz y z n a ł  się  d o  d w u n a s tu  spe ł­
n io n y ch  k radz ieży ,  a  n a d to  do  u s i ło w an ia  
zab ó js tw a  rtogiły.

W  zw iązku  z tem  o s ta ln iem  p rz es tę p ­
s tw em  ośw iadczył ,  iż k ry ty cz n e j  n oęy  zamie-

NA WILEŃSKIM BRUKU
, —  K rad zież . W  d n iu  3 b. m Szczerbo 

W ła d y s ław  (W itebsk?  5) zam eldow ał ,  że te 
goź dnia  do  jego  m ie sz k an ia  p rzez  o tw ar te  
okno ,  p rzed o s ta l i  się złodzieje,  k tó rzy  s k r a ­
dli ga rd ero b y  d a m sk ie j  i m ęsk ie j  n a  sum ę 
oko ło  1.300 zł. Dofcnodzenie w toku

—  S am o b ó js tw a . W  d. 3 bm .s t.  r o b o tn u  
P. K. P  (Zgoda 42)zam eidow al  polic ji,  że 
ro b o tn ik  tychże  zak ład ó w  i Kuc ińsk i  J a n ,  
(Sm oleńska  12) pow ies i ł  się. P rz y c zy n a  — 
c icżkie w a ru n k i  m a te r ja ln e .  Zwłoki  p rz ew ie ­
ziono  do  ko s tn icy  p rzy  szp i ta lu  św Ja k ó b a .  
D o ch o d zen ie  w toku.

—  W  d n iu  4 b. m. K ro n ik a  Basia, lat 42, 
(W ingry  4) w yp i ła  p ó ł  f laszk i  esencji  o c to ­
wej. P rz y c zy n a  —  n iep o ro z u m ie n ia  rodz inne .  
D espera tkę ,  w s tan ie  n iez ag ra ż a jąc y m  życiu, 
p rzew iez io n o  do  szp i ta la  żydowskiego,

—  U to n ą ł p o d czas ło w ien ia  ry b  W  d n iu  
4 b  m. Bluż Z enon  la t  10, (Szyszk ińska  14), 
łow iąc  r y b y  z t r a tw y  n a  W iij i ,  w pobl iżu  ui 
Po d g ó rn e j ,  u p a d ł  do  wody i u t o r ą l  P o g o to ­
wie P o s te ru n k u  R zecznego po g odz innem  po 
szu k iw an iu ,  zwłoki odnalazło .  L ek a rz  
s tw ie rdz i ł  zgon.

—  W y p a d e k  p o d czas  p ra cy . W  d n iu  2 
b. m. n a  s tacj i  to w a ro w e j  W ilno ,  f u r man 
O strow sk i  Ignacy, (Sofjana  15), zo s ta ł  p rz y ­
g n iec iony  w o zem  z b eskam i.  P ogo tow ie  Ba 
tu n k o w e  odw iozło  O strow sk iego  w stan ie  
c iężk im  do  sz p i ta la  żydowskiego

— W  d n iu  3 b. m . ro b o tn ik  cegielni Po- 
n a r y  Szurnie! F ran c iszek ,  lat  35, zam. we wsi 
F o n a ry ,  ja d ą c  spad ł  z wozu  t r a f i a ją c  pod 
niego, w sk u tek  czego d o z n a ł  z ła m an ia  ręki  
p o w y że j  łokcia .  Pogo tow ie  R a tu n k o w e,  w 
s tan ie  c iężkim , odw ioz ło  go do szp i ta la  św. 
JakOba.

rzaś  dostać  się  do  sp iż a rn i  Rogiły, by  skraść  
z n ie j  chleb. Z askoczony przez  właścic ie la, 
Dojąc się, by  nie zosta ł  ujęty s trzel i ł  w k ie ­
ru n k u  R., s a m  zaś wybiegł  n a  d rogę  
i u k ry ł  się.

B a ra n a  p o a  za rz u te m  u s i ło w an ia  s ta w io ­
n o  o s ta tn io  p r zed są d e m  okręg o w y m , odby- 
w i ją c e g o  pod  p rzew o d n ic tw em  p. sędziego 
K on to w t ta  sesję  w Głębokim.

P o d sąd n y  p rz y zn a ł  się do  w iny, a  p rz e ­
p ro w a d zo n e  ś ledztwo sąd o w e  wszystk ie  o k o ­
l iczności zbrodn i  po tw ierdz iło .

W  rezu l tac ie  sąd  m a ją c  n a  względzie  w y ­
s tęp n y  t ry b  życia  o skarżonego ,  Skazał go na  

, o sadzen ie  w ciężkiem  w ięzien iu  p rz ed  lat  6, 
z m n ie jsza jąc  ten  w y m ia r  k a ry  o 8 miesięcy, 

l k tó re  ju ż  od b y ł  w o czek iw an iu  w y ro k u
K a-er.

13' , k ie ru jąc  ta k s o m e t re m  (nocznv 107) przy 
i zb iegu " ic W ileń sk ie j  i Mostowej r a j e - b a ł  

n a  p rzeb iega jącego  jezdn ię ,  W ilżysa  Afe- 
- iąni.ra  lat  8, k tu ry  u d e rz o n y  sk rz y d łem  t a ­
ksi \ . k i  u p a d 1 r a n i ą r  czoło. P o s z k o d o w an e g o  

.O dw iez iono  d< szp-*ala św. Ja k ó b a ,  gdz ie  le- 
łŁi).rz. s tw ie rdz i ł  lekk ie  u szkodzen ie  c ia ła-

llz^s zosta ł  : ab ran y  d o  d o m u  przez  ro d z i ­
nę. Szo iera  z a t ry m a n o .

S P O R T
PIŁ K A  NOŻNA.

Z aw o d y  o m is trz o s tw o  k lasy  A. W it. ZOPN
A. Z. S. —  85 p  p. (N. WTRójka) 5:1

i-atwe zw ycięstwo w ra c a jąc y ch  do f o r ­
my ak ad e m ik ó w .

1 p. p. Leg. —  „ P o g o ń *  2:0 (2:0)
. „ P o g o ń “ p rz eg ra ła  ten mecz zas łużen ie  

1 p. n. Leg. b y ł  d ru ż y n ą  lepszą techniczi.  e i 
tak tyczn ie .  >

„O gn isko" —- A. Z. S. 2:0 (2:0)
P r o w a d z ą c a  w m is trzo s tw ie  kl. A. d r u ż y ­

na  Ogniska  g ra ła  b a rd z o  słabo.
A Z. S. m ile  ro z c z a ro w a ł  sw ą  grą.

PŁ Y W A N IE.

'M is trzo stw o  w  w a terp o lo .
W sobotę  d n ia  IG o. b. r. o godz 16  n a  

basen ie  pły w ackim  W ił .  O Z I1 (Souan iską  
ul 6) odbędzie  się m ecz  w a te rp o lo  p om iędzy  
d ru ży n am i  Pol  Kl. Sp. i Pogoni

KOM UNIKATY
Z ak o ń czen ie  k u rsu  in s tru k to rsk ie g o  p  w . 

w  W iln ie , r
W  d n iu  4 b. m. zak o ń czo n y  zosta ł  k u r s  

instr .  w. f., z o rg an izo w an y  p rz y  Okr.  Ośr. 
W . F  W iln o  W  k u rs ie  uczestn iczy ło  66 czł. 
stow. p. w. z w o jew ó d z tw :  W ileńsk iego ,
w arszaw sk iego ,  b ia łostock iego ,  poleskiego i  
now ogródzkiego .

K urs  p o w y ż s -y  k tó rego  k ie ro w n ik iem  Dyi 
por .  H e rh o ld ,  ukoń czy ło  64 uczes tn ików  
1 Na z akończen ie  k u rsu  o d b y ły  s ię  w d n .  
3 i 4 s ie rp n ia  b. r .  z aw o d y  spor tow e ,  k tó re  
wwkazały  d uże  postępy,  ak ie  poczynil i  u 
czestn iey  kursu .

O godu. 14 n a  k u rs  e o d b y ło  się  w ręcze ­
n ie  n ag ró d  i św iadectyr, p o p rz ed z o n e  okoli-  
c zn o śc io rem i  p rz em ó w ,en iam i  k d ta  k u r su  
por.  H e rh o ld a  i k ie r  Okr.  Ośr. W. F kp t .  
Kawalca

Inżynier JAM G U M O W S K I  Wjsg: ^ ie w ic-a  7. te. 271

„H. CEGIELSKIP rzeds taw ic ie ls tw o  
— ", fab ryk  ’ *

Sp. Akc. —z :  
w P o z n a n i u .

L okom otyw y, w agony , walce szosowe, lokomobile, k o t ły  parow e, k o n s tru k c je  
żelazne, a p a ra ty  cukrownicze, m aszy n y  rolnicze, odlewnie żelaza i stali

2178
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OB I C I A  (Tapety)
Jedyny Chrześcjanski s U - p  ob„' p ap ierow ych

.a Kresach -  H URT i D fcThL.
O t r z y m a ł o  na  sezon le tn i  wielki w y b ó r  od n a j t a ń s z y c h  
do n a jw y k w in tn i e j s z y c h  z f a b ry k  k ra jo w y c h  i z a g  an .

z a  g o tó w k ę  ) n a  r a ty  1 (T an i  m ie s iąc  ! S ie rp ień) .  
R a b a t  od 5 %  do 20% . w yprzedaż  re sz tek  n iże j  k o sz tu

D.-E, K. Rymkiewicz, Mickiewicza 9
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Komunikacja
autobusów
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Tiaj^większy i najelegantszy m agazyn 
konfekcji męskiej i damskiej! oraz skład futer

P. LANCMAN, WILNO
ul. Wielka 56, (obok  kosc.  św. Kazimierza)

P osiada na  składzie  tomiki w ybór galanterji futrzanej, 
sukna i pluszu n a jm o d n .s ,szy ch  d esen i  kolorów. 

N a jn o w sze  m o d e le  Paryża, W iednm  i Londynu,
S P E C JA L N A  P R A C O W N IA  N A  M IE JSC U . 

Obsługa fachowa i rzetelna. = = = = =  CENY UMIARKOWANE.

O m ł o S r b R  c .
K o m o rn ik  S ą d u  G rodzkiego  w Wilnie I-go re w iru  

m. W ilna ,  z a m 1 s z k a ly  w W iln ie ,  p r z y  u l.  N ie m ie c ­
kiej  l i  3 m- 20, z g o d n ie  z  a r t  1030 U. P.  C. o b ­
w ie sz cz a ,  iż w d n iu  5 w r z e ś n ia  1929 r., o g o d z in ie  
10 ran o ,  w Wilnie,  p rz y  u l icy  Wielkiej  Jfe 113, o dbę ­
dzie Eię s p rz e d a ż  z U ey tac j i  p u b l iczn e j  m a j ą t k u  r u ­
c h o m eg o  L o n g in a  K u l ikow sk iego ,  s k ł a d a j ą c e g o  się  
z 10 p a l t  męsniich, o s z a c o w a n e g o  n a  ś u m ę  z ło ty c h  
516 g r  95, n a  z a s p o k o je n ie  p re ten s j i  K asy  C h o ry c h  
m. Wilna. (

2181/1013/VI________ Komornik Sądowy A. USZYŃSKI.

O g ł o s r e r t i e .
K o m o rn ik  Sąd u  Grodzkiego  'w  W iln if  1-go re w i­

ru  m W ilna ,  z a m ie s z k a ły  w W iln ie ,  p r z j  ul. N ie­
m ieck ie j  3 m. 20 zgodn ie  z a r t .  1030 U. P. C. ob ­
w ieszcza,  iż w d n iu  5 w rz e ś n ia  1929 r., o godzin ie  
10 r an o ,  w W O nie  p r z y  ul.  K a lw ary jsk ie j  85, o d b ę ­
dzie  się  s p rz e d a ż  z l ic y ta c j i  p uh l iczne j  m a ją tk u  r u ­
c h o m eg o ,  s k la a a ją o e g o  się z m ebli ,  n a le ż ą c y c h  do 
A b r a m a  A b ra m o w icz a  a  o s z a o o w a n y c h  n a  su m ę  z ło ­
t y c h  426 n a  z a s p o k o je n ie  p r e te n s j i  Kasy C h o ry c h  
m . Wilna,
2180/1012/VI Kamnrnlk Sądow y ^ USZYŃSKI.

„KRÓLEWlANKAr |  
! S ilno . K ró lew skr 9 |
♦ Z a k ą s k i  z im ne i  g o - ♦ 
t r ą c e ,  pis.o, o u .a d y  o b - J
♦ fite i t a m o  D>a m ie - e  
t  s 'ę c z n y c h  żn iż k a  2<'% J
t  Gabi/teiy .  j
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Poszukuję
SP0LNIKA
z k a p i t a ł e m  60U d o la ró w  
do d ib reg o  i n te r e s u  nan- 
d iowego,  sk lep  p o s i a d a m  
p r z y  ul Z aw alne j .  0  w a ­
r u n k a c h  dow iedzieć  s ię  
w A d m in is t r a c j i  . K a r j e r a  
W iie ń 'k i* g o “, J a g i e l l o ń ­
s k a  3-ł 2162-1

D L G n n o u o j n j n n L c n

i Posady s
□ J a
n n a D s n a a a o a a a a D t i

Poszukuję posaay

b o n y
ze św ia d e c tw a m i .  

Dowiedzieć  się: ul.  Kal- 
w a r y j s k a  75. 2176
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S p r z e d a m
D O M
z powodu wyjazdu  

ua Zwierzyńcu.
O  warunkach d o w ie ­
d zieć  się: u l .  L w o w ­
s k a  1 2 — 4. 228/

ER I

|  O d  r. 1843 is tn ie je

Wilenkfn
ul. TATARSKA 20.

j a d a ln e ,  sy p ia ln e  I ga 
f in e to w e ,  k red en sy ,  

stoły, szafy, łóżka  i t.d.

W y k w i n t n e  M o t n e .
N I E D R O G O ,  i 

Na dogodnych wa­
runkach i na raty.

Nadeszły nowości

A utob  as odchodzi  z W il ­
n a  (P la c  O rzeszkow ej)  

o godz .  4  m. 15 popoł .
Z 'w ie ń e i  do W i ln a  a u ­
to b u s  odchodzi  o godz. 12 

m  50 w nocy .  
U rz ę a n ic y ,  w o lakow i 1 u- 
c z ą c a  s ię  m łodz ież  k o ­
r z y s t a  ze zn iżk i  2177-2

Wszelką
g o tó w k ę  lo k u je m y  pod  
p ew n e  g w a r a n c j e  bez 
r y z y k a .  2183
Oom H-K .ZACHĘTA*

Mickiewicza 1. te).  9 05.

Szuka posady
p ie lę g n ia rk i ,  h a u e e l i s tk i ,  
m a s z y n i s tk i  lu b  k a s je rk i  
z r e d u k o w a n a  n a u c z y c ie l ­
k a  ze ś r e d n iem  w y k s z t a ł ­
c en iem  i Fu rs .  Czerw  
K rzyża  z w ie lo le tn ią  p r a k ­
ty k ą  p rz y  cii żho cŁ oryeta. 
A d res :  u l .  M ajow a  4 - - I .  
______________  2i*9-3

D A  M  p a r te ro w y ,
V r  I t l  m u r o w a n y ,  

s k a n a l i z o w a n y ,  św ia t ło  
e le k t ry c z n e ,  z iem i pó ł  dz. 
do  sp r z e d a n ia  K o ion ja  
Wil Nr.  7, M ar ja  J a s u s .

U w - 3 u a
P ła c im y  od z ło ty c h  i do ­
la ró w  1,3% w s to s u n k u  

ro c zn y m
Wileńskie Iow. Handlo- 
wo-Zastawowe (lombard)
P la c  K a te d ra ln y ,  B i s k u ­

pi? 12, tel . 1 4 - 1 0 .  
W k ład y  s ą  zab e zp ie cz o ­
n e  z io tem , s r e b re m  1  d ro-  

giem i k a m ie n ia m i ,
2141 5

T B m n E Ł y ig i :  a»BHB.mnn-

S lEKARZF s
00ó ł0P3ui j a o n E i E  ,

DOKTÓR MEDYCYNY

l CYMBLER
CHOROBY WFNERY- 

CZNf i SKÓRNE
Elektroterapja, Diater 
m ia, S ło ń ce  gó rsk ie ,  

Sohuz, lsoi
MicUiew cza 12

róg. T atarsk ie j .  
P rzy jm u je  9 — 2 1 5 — 7

Or.Kenigsberj.
CHORORY W FN ER Y C Z- 
NŁ, SKÓLNH i analizy  le- 
karak le. P rz y jm u je  9-13 

1 4-8.

Mickiewicza 4
te!. 1090. W. Z. P . 73

PIANINA
do w ynajęcia Repe*  
racja i *trc jenie- U!. 
M ickiew icza  24 —  9. 
Etko. 1767

Przy zakupach prosimy powoływać &ię 
na ogłoszenia w „Kurjerze Wileńskim” .

DOKTÓR

& L M I C Z
Choroby weneryczne, 

sy filis  i skórne.

Wielka 21
Od 9 —  1 i 3 —  7. 
(Telef. 921).

UL
K o b ie ta -L fk a r i

kobiece, w e u e ry o z n e ,  n a ­
rz ą d ó w  m o czo t  od 12—2  

1 od 4 — 6 
ul. M ick iew icza  24.

W. Zdr. N r 152.

0 0 0 0 B 0 a i 0 0 0 Q 0 E : D B

|  A kuszerki |
E i3 0 i a f i ł 0 0 B ! E 3 E S iE F 0 0

Akuszerka

przy jm uje  od 9 la n o  
do 7 w . u l. Mickie- 
w icz i  80 m. 4. W , Zdr.
Nr 8 0 9 3 .

Popierajcio
UgęttorskąiRzocuą
i »H ,ir^ fT n r , i r a r .

RE D A K C JA  I AD M INISTRA CJA! Jagie l lońska  3. Telefon 99. C zy n n e  od  godz .  9—3 ppoł. Naczelny  redaktor  przyjmuje od godz .  2 —  3 ppoł. Redaktor działu g o spodarczego  przyjmuje  od godz. C — 7 wiecz. we wtorki i piąiki.  R ęsop isow  Redakcja  nie zwraca. Dyrek io r  w y d a w ­
nictwa przy jm uje  od godz .  12— 2 ppoł.  O g łoszen ia  przyjm ują  się od  godz .  9—3 i 7—9 wiecz. Konto  czekowe P. K. O. Nr. 80.750. Drukarń a — ul. Ś-to Jańska 1, Telefon 3-4,

CENA PRENUMERATY! m iesięcznie i  odn o szen iem  do dom u Inb p rzesy łk ą  p o cz to w ą  4 zł. Zagranicą  7 zł, CENA O G ŁO SZEŃ : Z r wiersz mil imetrowy przed teks tem  — 40 gr.,  w tekście 1, II str . — 30 gr.,  III, IV V, V I — 35 g r„  za teks tem  — 15 g r., kronika reki. - kom uni­
k a ty —  1.00 zł. za w iersz  red ak cy jn y , og łoszen ia  m ieszkan iow e —  30 gr. za ^ryraz. Do tych  cen dolicza się: za ogłoszenia  cyfrowe i tabe laryczne  — 50%  drożej,  z zas trzeżeniem  miejsca— 25% drożej,  w numerach n ied z ie 'n y c h  1 św ią tecznych—25%  drożej, zag ran iczn e  100% drożej,
zam iejscow e — 25%  drożej. Dla posznkn jących  p racy  30% zm zki. Za nnm er d o w odow y 20 gr. Układ og łoszeń  6-cio łam o w y , za tekstem  10-cio łamowy. Administracja  zas trzega  sobie  prawo zmiany term inu druku ogłoszeń. ,

Redaktor odpowiedzialny Jozef Jurkiewicz.Wydawca „.Kurier WIleASKi" S-ka z ogr. odp. ,Kurjer Wileński" S-ka z ogr. odp. Druk „Znicz" W ilno, ul. Ś-to Jańska l ,  telefon  3-40.


